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Prenumerata:

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

w  KBAKOWIE p o c z t ą  (w państwie Austryackiem).
................................ ił. auBtr. 20 rocznie . . . . , zł. austr. 24

to  półrocznie . . . . „ „ 1 2
• .................................................u  "  r  i  • n5 kwartalnie . . . . n n 6

. . . . .  i! n 2 miesięcznie . . . . „ " 2 cent. 25
N u m er po jedynczy  k o sz tu je  10 cen tów .

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracji „Czasu" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

P r z y j m u j ą  p i ę ;
OGBOSZENTA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA WSZelkiegO rodzą/n, 83 opłaty:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu". 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowania. 
l i s t y  niefrankowano nieprzyjmują Bię.
RĘKOPISMA nadsyłane R edakcji nie zwracąją się i niszczone będą.

K raków  2  listopada.
D o w iad u jem y  się, że n a  p o d an ie  tu te jsze  

go W ydzia łu  m iejskiego do N am iestn ic tw a 
w e  L w o w ie  pod d. 10 p aźd z ie rn ik a  r. b. 
ponow nie  z a n ie s io n e , o k tó rćm  pisali 
śray  ju ż  w  Czasie z d. 17 p a ź d z ie rn ik a , 
w zg lędem  n o w y ch  w y b o ró w  rep rez en tacy i 
m ia s ta , ro zszerzen ia  jć j d z ia ła ln o śc i i z a ­
p ro w ad zen ia  jaw n o śc i o b r a d , P rezy d y u m  
N am iestn ic tw a zaw iad o m iło  za  p o śred n i 
ctw em  tutejszćj w ła d z y  o b w o d o w e j p. Sei- 
d le ra ,  p e łn iąceg o  obow iązk i b u rm is trza , i i  
jeszcze pod d. 2 w rześn ia  u czy n iło  do Mi­
n is te rs tw a  S tan u  w n iosk i o zadosyćuczyn ie- 
n ie tćj p ro śb ie .

N ieznane  n am  je s t b rzm ienie n ch w ały  W y ­
d zia łu  m iejsk iego  w  tym p rz ed m io c ie , ani 
o sn o w a  p o d an ia  n a  p o d staw ie  je j uczynio  
nego  do N am iestn ic tw a , an i też p o p rzed n ia  
w tyra p rzed m io cie  u c h w a ła  W ydzia łu  miej 
tk iego  z d. 27 g ru d n ia  r. z .; z treśc i je  
dn&k pow yższego  u w iad o m ien ia  o Jzaniesie- 
niu w n iosków  do M in isterstw a S tan u , z d a -  
w aćb y  się p o w in n o , i e  p ro śb a  nie ty c z y ła  
się z a p ro w a d z e n ia  insty tucy i R ad y  m iej- 
sk ió j, ja k  ta k o w a  is tn ia ła  ju ż  w K rak o w ie , 
a lb o  też ja k  istn ie je  w e L w o w ie , Ja p rócz 
G a licy i w e w szystk ich  n iem al m iastach  m o­
n arch ii z pew nem i różn icam i sta tu tów : lecz 
że prośba rz ecz o n a  o g ra n ic z y ła  się jed y n ie  
n a  u zy sk an iu  w y b iera ln o śc i c z ło n k ó w  W y­
d z ia łu  m iejsk iego , do tychczas p rzez  w ład z e  
rz ą d o w e  m ian o w an y ch , n a  ro zszerzen iu  a try - 
bucyj d o ty ch czaso w eg o  W y d z ia łu  i d o zw o ­
len iu  o d b y w a n ia  n a ra d  p rzy  d rzw iach  o- 
tw arty c h . N ie w iem y, n a  czem  m a po legać 
ow o żąd an e  ro zszerzen ie  a try b u cy j W y d z ia ­
łu  m ie jsk ie g o , g dy  an i n am  an i k o m u k o l­
w iek  znane  s ą  a try b u c y e  teraźn ie jszego  
W y d z ia łu , k tó rem u  p rzy  in sta lo w an iu  go 
w  ro k u  18 5 3  oznajm iono  ty le  ty k o ,  i e  się 
m a za jm o w ać  m ają tk iem  m ia s ta ,  a  z re sz ­
tą  zap o w ied z ian eg o  zak resu  d z ia ła n ia  nie 
n a d a n o . T o  też p o p rzed n i burm istrz  p y ta ł 
lub  n ie p y fa ł W y d zia łu  m iejsk iego ', w e d le  
tego  ja k  m u to b y ło  n a  rę k ę , a  n ie in aczćj  
z a p a try w a ł się n a  a try b u cy e  jeg o , j a k  ty lko  
ze s tan o w isk a  zasad  w sk azan y ch  d la  m ia ­
steczek  g a licy jsk ich  p rzep isam i z r. 1 8 3 7 , 
gdzie cz ło n k o w ie  w y d z ia łu  n ie  są re p re ­
zen tan tam i o b y w a te li a le  ty lk o  assyden tam i 
burm istrzów .

N iebędziem y  p o w ta rzać  , co śm y  ju ż  w ie ­
lo k ro tn ie  w  dzienn iku  naszym  m ów ili o p o ­
trzeb ie  o rg an izacy i gm innćj w ogólności, a 
o p rzy w ró cen iu  R ad y  m iejskiój w  szczegó l­
ności. N ie idzie  te ra z  je d y n ie  o p o p ra w ę  
ro z p o rzą d zen ia  w  r. 1837  w y d an eg o  d la 
m iejsk ich  „ b a jra tó w u, a  zatem  nie o ro z sze ­
rzen ie  a try b u cy j W y d z ia łu  m iejskiego w  K ra ­
k o w ie , lecz  o in sty tucyę  m u n icy p a ln ą , k tó- 
ra b y  się o p ie ra ła  n a  p o jęc iach  o gm inie, 
ja k o  jed n y m  z cz ło n k ó w  o rgan izm u  p a ń ­
stw a. Czy w  R ad z ie  p ań s tw a  przyję tym  b ę ­
dzie osta teczn ie  p ro je k t rz ą d o w y  o u staw ie  
g m in n ć j , czy p ro jek t w ydz ia łu  Izby niż- 
s z ć j,  czy  też u ch w alo n y  o b ecn ie  w tejże 
Izbie, to bynajm nićj n ie po w in n o  w strzy m y ­
w ać o rg an izacy i gm in m iast w iększych , 
gdyż w szystk ie  d o ty ch czaso w e p ro je k ta  u- 
zna ją , j a k  też inaczćj być  n ie m o ż e , że k a ­
żde m iasto  w ięk sze  po w in n o  p o s iad ać  o so ­
b ny  d la  siebie s ta tu t, o d p o w ied n i sw oim  lo ­
k a ln y m  stosunkom  i po trzeb o m , i że k a ż d e  
z n ich  sta tu t taki w y g o to w ać  sob ie m oże i 
p o w in n o , ju ż  d la  tego  sam ego , że n aw e t 
ż y w io ły  gm inę w  k ażd em  w iększem  m ie ­
ście  s k ła d a ją c e , c a łk iem  są  ró żn e  od ży­
w io łó w  innych  m iast tudzież wsi.

U w iad o m ien ie  za tem  N am iestn ic tw a G a­
licy jsk iego  o p rzesłan iu  M inisterstw u S tanu  
w n io sk ó w  w zględem  rozszerzenia  a trybucy j 
dzisiejszego  W ydzia łu  m iejsk iego  w  K ra k o ­
w ie, n ie  m oże być je szcze  ręk o jm ią  o rg a ­
n izacy i raun ieypalnćj w K ra k o w ie , o którój 
p rzy zn an ie , m iasto  b ezp o śred n io  gotu je  p o ­
d an ie  do M inisterstw a S tanu  i p o p rzeć  je  
zam y śla  depu tacyą.

D e p u ta cy a  ta, o ile  s ły sze liśm y , m a  o raz  
zam ia r upom nieć  się o zn iesien ie  o b rębu  
fo rtecznego o k o ło  Z am ku , ja k o te ż  co  do u- 
c iąż liw ości i n a ru sz a n ia  p ra w a  w łasn o śc i, 
n a  ja k ie  są n a raże n i w łaśc ic ie le  d o m ó w  i 
b u d y n k ó w  leżących w  p as ie  zew n ętrzn y ch  
fortyfikacyj m iasta. 0  ile  w iem y , W y d z ia ł 
m iejsk i czy n ił ju ż  w  tym  w zględzie  p rz e d ­
staw ien ie  do  w ła d z  w y ższy ch : co  do p ie r­
w szego , to  je s t co  do p a sa  od fo rteczn eg o  
z a m k o w e g o , n ad e sz ły  ju ż  podobno  no w e 
i n s t r u k c j e , m a jąc e  u lży ć  u ciąż liw ościom  
w tym  w zględzie; d e p u ta c y a  d o m ag a ją c  si§ 
je d n a k  rep rez en tacy i m ias ta  n a  w y b o rach  
opartć j, pod jęciem  tćj sp ra w y  zd a je  się p o ­

p rzeć  je szcze  po trzebę tak iś j re p rez en tacy i 
k tó rab y  m iastow em  sw em  poch o d zen iem  
s iłą  j a k a  zaw sze  w  w olnych  w y b o rach  le- 
ży, m o g ła  w  d o leg liw ościach  m ias ta  czynić 
p rz ed s taw ien ia  o p a rte  n a  p ra w d z iw y m  d u ­
chu m un icypalnym .

K O R ESPO N D EN C Y A  CZASU.

Tarnów 30 października. 
(Dr J. S.) Pełen jeszcze głębokiego wrażenia, j a ­

kie ua muie, zapewne jak i na każdym kraj swój 
szczerze kochającym Polaka, znakomite i wzniosłe 
pod każdym  względem przemówienie installujące 
go się R .która Uniwersytetu Jagiellońskiego p. prcf. 
Dietla wywarło; pełen otuchy, że się nie ziszczą 
napomkione w tćj przemowie wątpliwości i twier­
dzenia naszych przeciwników „iż zaprowadzenie 
„języka polskiego w naszym Uniwersytecie do n 
„padSu nas doprowadzi, to jest, że młodzież nasza 
,do Wiednia i Pragi pospieszy"... z niemalćm za­
prawdę zadziwieniem i przykrćm uczuciem wyczy­
tałem w Nrze 41 z l ig o  b. m. czasopisma wyda 
wanego przez fakultet lekarski w Wiedniu „Oester 
reichische Zeitschr. flir prakt. Reilkunde“ następu 
jące z okazyi rozpoczęcia przez prof. Hyrtla kursu 
anatomicznego nad składem jego słuchaczów u 
czyniono nw agi:

„J*kopocieszającą oznakę — mówi tam rrforent 
„tego czasopisma — iż się rzecz z narodowemi se­
p a ra ty s ty  cznemi zachc alkami tak niem a, jak  to 

w nas niektóre w najwyższym stopniu zacho­
w aw cze dzienniki wmówić pragną, uważamy to 
„iż uczęszczanie na wydział lekarski w Wiedniu 
„w bieżącym roku szkolnym nadzwyczaj liczcóm 
„się przedstawia i Ż3 właśnie Madziary, Czesi i Po 
„lacy najznaczniejszy doń kontyngens dostawili. 
„Wszakże 9go b. m. (pierwszego d iia  wpisu na 
anatomią) 130 uczniów zapisało się, z których 
do 70 niemieckiego są pochodzenia. Zdaje się, 
iż li od osobistości nauczycieli zależy, ażeby u 

„czącąsię młodzież przynajmmćj w pojęciu nauko 
wości w austryackim sposobie myślenia („oester- 

„reichis h gesinnt") utrzymywać,"
Nie chcąc rozbierać loiki takiego rozumowania, 

nie widząc również w uczęszczaniu kilku lub kil­
kunastu Polaków na odczyty anatomiczne w Wie 
dniu nic innego jak tylko chęć pobierania tćj tak 
ważnej nauki z ust jednego z najznakomitszych 
tegoczesnych europejskich anatomów, jakim  nie- 
zaprzeczeuie jest prof. H yrtl i niewątpiąc w końcu, 
że ta sama młodzież polska po ukończenia kursu 
anitomicznogo w Wiedniu, przypomniawszy sobie, 
że dziś i w naszym Jagiellońskim uniwersytecie 
mężowie uczj, którymiby się może niejeden z słyn 
niejszych europejskich uniwersytetów poszczycić 
mógł, ochoczo do niego powróci, chciałem tylko 
w tym politycznym wyskoku dziennika naukowego 
wykazać ową dążność upatrującą nawet w ści 
słych naukach środki absorbowania narodowości, 
a tern samem upomnieć moich kochanych młodych 
współrodaków, ażeby przynajmniej bez najgwał 
towniejszej potrzeby obcych bogów nie szukali i
0 ile można bez wyjątku, około naszej poważuej
1 kochmej alma mater się skupiali.

Nasza młodzież, nie będzie jak  się spodziewam,
sznkać oświaty nad Dunajem, lub Śprewą, kiedy 
jćj ją  w ojczystym języku nad Wisłą w świątyni 
oświaty podają, w której „królowie nasi świetny 
pomnik swej mądrości i dobrotliwości na wieczne 
czasy zachować pragnęli" (z przemowy prof. Die­
tla). Pojęła ona już zapewne i nadal pojmować bę­
dzie, że Uniwersytet, jak  z jedoćj strony bez zna­
komitych i pracowitj-ch nauczycieli, tak też z dru­
giej bez dostatecznej liczby pilnych i nauki szcze 
rze łaknących uczniów, ani istnieć, ani też wyżej 
się rozwinąć nie zdoła. Pierwszych mamy dzięki 
Bogu! a nieebuo jeszcze ich szereg dzielnemi 
wzmoże się docentami, do czego, jak  nam wLśaie 
dzisiejszy Czas donosi, wszelkie czynią się przy­
gotowania, to zaprawdę s ł naukowych nie braknie. 
jccz na cóżby się one zdały, na co mozolne i ryzy- 
cowne kształcenie się tylu dzielnych ludzi na docen­
tów i przyszłych profesorów, jeźli nasza i tak nie­
zbyt liczna ucząca się młodzież, gdzieś po niemie­
ckich rozproszy się uniwersytetach i zamiast oj­
czystej, obcą wspierać i grubo opłacać będzie nau­
kę? Praw da, że dziś jeszcze ani takich bogatych 
gab inetów  i muzeów, ani też dostatecznie urządzo­
nych laboratoriów , ja k ie  sto lica p ań s tw a  posiada, 
b o j e  posiadać m, że i powinna, nie mamy: ależ 
czyż to nie są utwory nauki i pracy ludzkićj, na 
akie się i Kraków z czasem zdobyć będzie mógł? 

Tylko potrzeba, ażebyśmy sami nad tćm praco­
wali, i to siłami polączonemi, a jeśli nas do tego 
jeszcze kraj chojnie wesprze, i Bóg dziełu pobło­
gosławi, to Alma Mater Jagiellońska posiędzie 
wkrótce wszystkie owe skarby naukowe, które no­
wożytnym umiejętnościom służyć mają. Ale do te 
go przedewszygtkićm potrzeba, ażeby ta Alma Ma­
ter była naszą polską kokoszą, pod którćj skrzy­
dła wszystiue nasze pisklęta wiernie garnąć się 
jowinoy, ogrzewając się wzajemnie owćm ciepłem 
zywotLĆm, jakiego sobie tylko silaie żyjące i zdro 
we organizmy nawzajem udzielać potrafią. Jeżeli­
by więc istotnie który z naszych synów (boć o 
od izezepituców narodowych nje stoimy) na chwi­
lę drogićj naszćj Jagiellońskiej Matki odbiegł, to 
nirch czćmprędzćj w jćj progi powraca.

W io d e ń  31 października.
□  Oświadczenie Gazety Wiedeńskiej, że Prymas 

wezwany został, aby się wytłamaczył ze swego 
listu do kanclerza, było odpowiedzią, nig na sam 
list, lecz na jego ogłoszenie w dziennikach. Poda­
nie tego listu do wiadomości publicznej, wprzód 
nim go otrzymał kanclerz i przedstawił Cesarzowi, 
było niezawodnie niestósownem i niewłaściwem, 
lecz podobno stało się bez wiedzy i woli Pryma- 
8a. W gruncie jednak więcej idzie o ogłoszenie 
listu jak  o treść jego, i w tej mierze bezstronni 
sędziowie nawet w sferach rządowych utrzymują, 
że Prymas zawezwany przez wyższą władzę, aby

wynurzył zdanie swoje n?„d pewnemi kwestyami 
dopełnił swego obowiązku jako  pasterz narodu 
urzędnik, mówiąc śmiało i szczerze całą prawdę, 
Ż tej strony przeto usprawiedliwienie się Prymasa 
byłoby jeszcze łatwiejszem, gdyby istotaie dla te­
go miał być powołany do stawienia się przed Ce­
sarzem. Wszakże, mówią tu powszechnie, źe pra­
wdziwym powodem tego powołania było raczej 
głębokie wrażenie, jakie list tego Arcypasterza 
zrobił na umyśle N. Pana. Cesarz chciał mówić 
z Arcybiskupem o kraju, w którym głos sumienia 
w podobny sposób mógł się odezwać, i zastano­
wić się raz jeszcze nad tem, co dalej robić pozo­
stanie. Prymas był dzisiaj u hr. Forgacza i miał 

nim długą naradę. Jutro zapewne będzie miał 
posłuchanie u Cesarza, a może nawet i dziś wie- 
czoiera jeśli się dość wcześnie skończy rad* mi 
nistrow, która się miała zebrać o godzinie 2ej po 
południu. Hr. Forgach rozsyłając do nadżnpanów 
okólnik z zapytaniem, w jak i sposób można prze­
prowadzić pobór rekrutów, dał poznać, że bez ich 
pomocy kroku tego uczynić nie chciał. W obec 
głosu Prymasa, jego dalsze postanowienia stały 
się zapewne jeszcze niepewniejszemi. Ministrowie 
ciągle przemawiają za energią i za użyciem środ­
ków wyjątkowych. Hr. Forgach do pewnego sto­
pnia temu naleganiu uległ, posyłając rozkaz za­
wieszenia wszelkich narad municypalnych i kon- 
gregacyjnycb. Lecz czy może iść tą drogą dalej? 
Walka o system wytoczy się w teraźniejszych na­
radach z całem natężeniem. Prymas, hr. Apponyi, 

Majlatb, hr. Szecsen dawny minister i inni Wę­
grzy, którzy tu są w tej chwili, dołołą wszystkich 
usiłowań, żeby wstrzymać postanowienia, które 
ministeryum chce wydać. Jeśli N. Pan przychyli 
się do tej rady, zmiana w ministeryum stanie się 
koneczną. W razie przeciwnym, zapewne hr. For 
gach opuści swe stanowisko, a kancelarya węgier­
ska stanie się prostym wydziałem Ministerstwa 
Stanu i spraw wewnętrznych. Może być, że osta­
tnie w tym sporze słowo wyrzeciotem zostanie 
dop ero po zebraniu się parlamentu.

Książę Gip.mmont miał oświadczyć hr. R jihber- 
g o w i ,  ż j utrzymanie pokoju we Włoszech nie za 
leży od samej Francji, lecz od porozumienia się 
Audryi zinnemi państwami nad sposobami zaspo 
kojenia żjczeń, które kierują ruchem włoskim. 
Może więc znowu wyjdzie na wierzch projekt kon 
gresu, jak  w 1859 r. Dyplomacja austryacka za­
czyna się odzywać o potrzebie zmiany systemu i 
w polityce zewnętrznej. Słyszałem to zwłaszcza 
między dyplomatami, którzy zajmują posady przy 
rozmaitych dworach niemieckich.

Kfiążę Leon Sapi&ba miał onegdaj posłuchanie 
N. Pana.

jąc  na przyszłe wybory. Napomnienia te nie po­
zostaną bez skutku. Są one zgodne z wyznaniem 
wiary, objawionem już przy objęciu regencyi. 
Stronnictwo liberalistów postępowych, z któremi 
się połączyło także stronnictwo demokratyczne, 
nie przeprowadzą zapewne, pod wpływem tako­
wych napomnień, tylu i takich wyborców i posłów 
jak się spodziewały. Również i stronnictwo krzy­
żowe nie może rachować na wielkie powodzenie, 
chociaż napomnienia królewskie mniej mu będi 
stały w drodze. Natomiast stronnictwo przyjació 
kon8tytucyi, czyli stronnictwo libeialistów konser 
waty wnych, które działa wspólnie z dawną frakcyi; 
Viuckego, może bardzo łatwo powtórne odnieść 
zwycięstwo i tych samych ludzi, a przynajmniej 
wielką ich liczbę, powołać znowu do izby, chociaż 
stronnictwo liberałów postępowych bardzo wielu 
z nich wyłączyło z liczby możebnych kandydatów.

Ta w mieście niezwykły panuje ruch. Wszystkie 
warstwy ludności gotują się do przyjęcia N. Pań 
stw a, ci do wystąpienia w uroczystym pochodzie 
w czasie wjazdu królewskiego, inni do wzięcia u 
działa aż w trzech festynach szlachty, mieszczan 
stwa i rzemieślników, wszyscy do iluminacyi. Z N. 
Państwem przybędą także następstwo tronu, po­
dobno i książę Magenty.

W r o c ła w  29 października, 
f  Dotychczasowy prezes rady ministrów książę 

lobenz illeru Sigmaringen , otrzymG od króla ty 
uł „Królewska wysoki ść.“ U w ażiją to za znak bli­

skiego usunięcia się księcia od steru rządu, o czem 
już od zamknięcia ostatniego sejmu raz po raz gło­
szono. Ustąpienie księcia nie wywrze zapewne ża­
dnego wply wu na ogólny bieg polityki pruskiej tik  
wewnętrznej jak  zewnętrznej, nie będzie jednak 
bez znaczenia pod względem przyszłego stanowi 
ska ministeryum w obec panującego z jednej, w o 
bec reprezent .cyi kraju z drugiej strony. Nie masz 
do tego czasu w Prusiech prawa o odpowiedzialno 
ści ministrów, chociaż konstytucya wyrsżoie pra­
wo takowe zastrzega. W przeszłym sejmie projekt 
do takowego prawa już był przez członków sejmu 
wzniesiony, ale nie został przez izbę przyjęty, bo 
ministeryum było przeciw niemu, zastrzegając so­
bie wniesienie go z swej strony w stosownej po­
rze. Po tem co zaszło w Królewcu, t -j jest po mo­
wie koronacyjnej, k tlra  reprezentacyi kraju nada­
ła charakter doradczy, pomimo że, jak  się teraz 
pokazało, mowa była rozważona w radzie mini­
strów, można być pewnym, że izba poselska sil 
niej jeszcze nalegać będzie na wydanie rzeczone­
go prawa, aby wreszcie konstytucya stała się pra­
wdą i opierające się na nićj władze wykonawcza 
i prawodawcza były w atrybueyach i czynnościach 
swych należycie oznaczone, a mianowicie, aby mi 
nisteryum nie zdawało się być prostą przyboczną 
radą panującego, a izby biórami, albo komisyami 
ministerstwa.

W oczekiwania tego rodzaju konstytucyjnych 
walk w przyszłym s jmie ks'ąże Hohenzollern, 
który zresztą  był zawsze tylko uważany za tym­
czasowego prezesa rady ministrów i zastępowany 
był przez ministra bez teki p. Auerswalda, zrobi 
ustąpieniem swojem stosowny krok w interesie dal­
szego rozwoju konstytucyjnego, nie dlatego, żeby 
sposobem myślenia swego stał mu w drodze, lecz 
że bliskie pokrewieństwo z panującym, pociągało 
za sobą pewne względy, które rzucały cień na kon 
8tytucyjną udzieluość prezesa gabinetu i jego 
członków.

Reskryptem ministra spraw wewnętrynych z dnia 
25go b. m. wybory pierwotne, naznaczone są na 
dzień 19 listopada, wybory posłów na dzień 6 gru­
dnia. Wszystkie stronnictwa polityczne w najwię­
kszym są ruchu. Życzenia rządu, który tą rażą 
wstrzymuje się od wszelkiego bezpośredniego wpły­
wu na wybory, objawia ministeryalny organ Po­
wszechna Gazeta Pruska w myśli przez samego Kró­
la kilkakrotnie objawionej, po raź  ostatni przed 
magistratem poczdamskim po powrocie z Królew­
ca i nawet przed delegacyą uczniów uniwersytetn 
w duiu wczorajszym, którzy uczcili powrót kró­
lewski do stolicy wielkim pochodem z pochodnia­
mi. Do magistratu poczdamskiego król powiedział, 
że skrupulatnie przestrzegać będzie przepisów kon- 
8tytucyi, lecz żąd a , aby i naród ściśle się do nich 
stosował, czego może dać dowód w zbliżającym 
się akcie wyborów; do uczniów uniwersytetu, któ 
rzy przez delegacyą swoję zapewnili króla o swo­
jej wierności i gotowości do wszelkiego poświęce­
nia, rzekł: „Jestem za rozsądnym, umiarkowanym 
postępem, i tego się stale trzymam.* Poprzednio 
już w Baden-Baden, w Królewcu i w Gdańsku król 
przestrzegał odzywające się do niego deputacye, 
aby się chronili dążności ekstremowych, wsaazu

P a r y i  28 października 
Mówią, że z powodu pobicia Francuzów i An 

glików w kościołach warszawskich, Francya i Au 
glia przesłały uwagi Rosyi i dały uczuć, iż jć j po­
stępowanie jest barbarzyńskie.

O. Jełowicki zaprotestował przeciw podauiu In- 
dipendance. Zapewnia on, że zganił śpiew tylko 
jednćj warianty pieśni „Boże coś Polskę" i że za- 
laz jego ograniczył się do pieśni „Z dymem po 
żarów".

Nie ustaje wrażenie jakie sprawiły wypadki war­
szawskie. Wrażenie to, jakem  już doniósł, jest 
popularne i obejmuje wszystkie sfery francuskie 
Wypadki warszawskie zaczynają wpływać na po- 
itykę ogólną. Pays dotąd bardzo zimny, uznaje 

ważność sytuacyi Polski i obiecuje coś o nićj p j- 
wiedzieć.

Wiele mówią o konferencyi pana Ratazzi z Ce 
saiz ;m. Jak  zwykle, podauia są rćżae. Włosi mó 
wią, że p. Ratazzi jest zadowolony z rozmowy i 
że odjeżdża uradowany. Rojaliści zaś francuscy 
zapewniają, że p. Ratazzi wyjeźdź* zasmucony, 
że nie otrzymał żadnćj obietnicy i że spostrzegł, 
iż Cesarz jest jeszcze za federacyą Włoch. Opinia 
lojalistów jest zbyt stronniczą. Dość zwrócić uwa­
gę ca intereia i zami: ry Francyi, aby odgadnąć 
-.kutek misyi paoa Ratazzi. P. Ratazzi reprezentu­
je we Włoszech politykę francuską, mającą na cd 
iu posunięcie dalćj wpływu zachodu, a baron R - 
cascli reprezentuje politykę angielską, szukającą 
zawsze fajerwerku w Rzymie, Cesarz nie mógł żle 
przyjąć pana Ritazzi. Nie dał niezawodnie upra 
gnilnych obietnic, zwrócił uwagę ca złe usposo 
bienie Aoglii co do W enecyi, zawarł się w trakta­
tach, ale nie mógł zganić szlachetućj ambicyi 
Włocb, i nio mógł odmówić popierania ich w po- 
;m b ie  na drodze możebnćj, a ta dioga jest sze­
roka. P. Ratazzi opuś.i Paryż zadowolony. P. Bi- 
xlo dał onegdaj obiad dla niego.

Czarnogćrcy odnieśli korzyści nad Tarkami. Ser­
bia zrywa z T urcyą...

Legitymiści utrzymują systematycznie, że pobyt 
króla Pruskiego w Compiegue nie miał żadnćj 
wagi, że dwaj monarchowie nie mieli czasu się 
rozmówić. Niektórzy legitimiści nie chcieliby, aby 
dynastya Saska odegrała historyczną rolę. Sfery

działami a me ministerstwami, i płacenie deputo­
wanych nie miesiącami lecz całością sesyi. Depu­
towani, którzy dotąd mieli na miesiąc 2500 fr. o- 
trzymają 15,000 fr. na cały rok.

H r. Persigny przesłał okólnik do prezesów to­
warzystw ś. Wincentego a Paulo, zachęcający ich 
do trudnienia się dobroczynnością i zapewniający, 
ie  w tych granicach nie znajdą żadnćj przeszkody 
ze strouy rządu. Hr. Persigny wymiata sam mini­
steryum z dawnych urzędników i zastępuje przez 
nowych. Dyrektorów j gzefów dywizyi mianuje 
prefektami a szefów blór podprefektami. Rozdra­
żnienie urzędników jest nie małe.

Niepisałem nic o straceniu w Rzymie Locatellego, 
bo to do mnie nie należało. Dziś 0 tćm piszę, bo p. 
de la Rochejaquelin ogłosił w A m i de la Religion 
list, którym zapewnił, że Locatelli był istotnie win- 
“vnj- . ” • de la Rochejaquelin opiera się na świa­
dectwie księcia Gramonta i jenerała de Goyon. 
świadectwo tych dwóch osób było zdawna wiado­
me w Iaryżu i smutno było patrzeć jak dzienniki 
włoskie i niektóre francuzkie używały przeciw Rzy- 
m i w i  broni niegodnćj.

Doktór Vóron dał obiad dla redaktorów Consti- 
tutionnela, na którym był hr. Persigny. Constitu- 
tionnel i Patrie uważają się za dzienniki zupełaie 
nie zależne od rządu i chcą, aby czytelnicy o tćm 
wiedzieli. W  skutek obserwacyj Patrie , Constitu- 
tionnel złagodził swą opinię w przedmiocie Rzymu 
i broszury O. Passaglia. Zapewnił on, że dzieli 
w tym względzie politykę Cesarza.

Mamy jeszcze czas piękny, ale już zimny.

rządowe utrzymują inaczćj. Wyszła broszura pod 
tytułem „1’Angleterre, 1’Autriche et les entrevues de 
Comp ćjne". Broszura ta nie dzieli wcale zdania 
ligitymistów.

Sfery rządowe zwracają pilne oko na ogromne, 
straszne zbrojenie się Anglii i w tem zbrojeniu 
widzą największą trudność europejską. Torysi 
zbliżają się do władzy, a torysi umieją używać 
wszystkich środków. P. Chasseloup Laubat, mini­
ster marynarki, objechał kilka portów francuskich,

Nowiniarze wyprowadzili z krótkiego zabawie­
nia ks. Napoleona w Compićgne domysł, że ksią 
źe jest żle z Cerarzem. Tak się nie ma. Ks. Na­
poleon odebrał zaprosiny do Compiegue w Ha- 
wrze kiedy przybywał znużony do Francyi, posiał 
więc pułkownika Franconićre do Cesarza, aby go 
przeprosić. Po wypoczęciu udał się do C om pićgue 
z żoną temu cztery dni i dopiero dziś do Paryża 
powrócił. Różnica opinii między Cesarzem a księ 
ciem jest częsta, ale stósunki między nimi są do­
bre. Ks. Napoleon i księżna Klotylda są zadowo­
leni z podróży do Ameryki. Książę opowiada za­
bawne szczegóły o prezydencie Lincoln, który 
dał dla niego obiad. Prezydent jest człowiekiem 
bardzo prostym i ograniczonym, wziął księcia za 
syna księcia Lucyana, i wcale się nim niezajmo 
wał przy obiedzie. Ile razy prezydent daje wielki 
obiad, siedzi zwykle na krześle wzniesionym, w ro­
dzaju tronu.

Po zwiedzeniu armii półuocnćj książę Napoleon 
udał się dla zwiedzenia armii południowćj, ale nie 
widział się z prezydentem Stanów południowych. 
Przeprowadzony został przez forpocżty i polecony. 
Forpoczta południowa odprowadziła go do pułko­
wnika, który dał dla niego suty obiad. Obie ar 
mie amerykańskie mają piękną broń i dużo dział 
gwintowanych, bo mają pieniądze, ale nie mają 
organizacyi i dobrych oficerów i dla tego operacye 
ich są często śmiesine. Armia południowa jest le­
pszą, bo łączy ją  interes. Książę Napoleon jest za 
północnemi Stanami, ale jest przekonany, że z i  
częta wojna może się prowadzić bez skutku przez 
mnogie lata i dla tego nznaje potrzebę rozdziała. 
Listy ogłaszane w Debatach o amCrykan
skićj są pisane przez Hrabiego Faryza, adjutanta
naczelnego wodza.

W  ministeryum finansów panuje przekonanie, że 
p. Fould domaga się jeżeli me ty tu łu , to władzy 
dawnego „archi -tresorier" i że nie chce być dozo­
rowany przez ministerya admistracyjne.

Senat ma się zebrać dnia 26go listopada i ma 
uchwalić dwie zmiany: głosowanie budżetu roz

L o n d y n  28 października.
L. Polityka zagraniczna nie nastręcza dziś nic 

nowego, zupełna w niej stagnacya. Krążą znowu 
pogł iski, a które podobno nie oparte na niczem 
jak  na życzeniach, że Królestwo Włoskie ma 
wkrótce być uznano przez Belgię i Prusy. Z Szwaj- 
caryi donoszą, że się tam wzmaga obawa nowych 
zaborów przez Francyę, i wyszedł pamflet dora­
dzający związkowi Helweckiemu ostrożność i u- 
zbrojenie. W Ameryce domowa wojna na krok 
nie postąpiła do rozstrzygnięcia. Wyprawa morska 
związkowa zgromsdza się pod Annapolis, i posta­
nowiono założyć pod Washingtonem obóz z 60,000 
wojska. Utyskiwania szerzą się na niesprężystość 
i brak przedsiębiorstwa w prowadzeniu wojny. 
Okręt „Niagara" przywiózł wieść o zwycięstwie 
odnie8ionem przez wojsko separatystów pod San- 

Rosa, o rozbiciu całego obozu wojska związko­
wego; ale że nowina ta pochodzi ze źródła kon- 
Lderącyjnego, potrzebuje więc potwierdzenia od 
przeciwnej strony. Reszta ruchów mgłą przy­
kryta.

C-j do spraw domowych, kilka miast jest zaję­
tych wyborami na opróżnione krzesła w parlamen­
cie, przez śmierć ich reprezentantów, mianowicie: 
Carlisle, Lincoln i Plimouth; a bardziej jeszcze, 
nad h idzącemi elekeyami radców municypalnych, 
którzy po wszystkich miastach obierani są co rok d. 1 
listopada, a merowie czyli burmistrze, z tytu­
łem lordów lub bez niego, dnia 9 listopada w ro­
cznicę urodzin następcy tronu, księcia Walii, któ­
ry w ten dzień (zwany Lord M ajors’ day) skoń­
czy swój rok dwudziesty.

Umarł dnia 25 b. m. Sir James Graham baro­
net, który przez trzydzieści pięć lat ciągle zasia­
dając w parlamencie, jako członek liberalny, wiel­
ce przyczynił się do przeprowadzenia reformy par­
lamentu i emancypacyi katolików, dwukrotnie pia- 
8tow*ł urząd pierwszego lorda admiralicyi i za 
rządów Sir Roberta Peel był ministrem spraw we­
wnętrznych. Jako posiadający gruutowną znajomość 
spraw publicznych i dar wymowy parlamentowej, 
poszukiwany był przez wszystkie ministerya, które 
chętnie przypuszczały go do swego składa będąc 
dla nich niemal osobą potrzebną, bo straszliwy 
był jako oponent. Z tem wszystkiem nie używał 
wiele popularności, bo zbyt był uparty, niewyro- 
zumiały i opryskliwy. Co mu jednak najwięcej 
popularność popsuło i wywołało nań nawet publi­
czną naganę w parlamencie, to złamanie pieczęci 
z korespondencyi zagranicznej do Mazziniego, i to 
gwoli przysłużenia się obcemu rządowi; a w sku­
tek czego dwóch braci Bandeiro padło ofiarą, bo 
byli rozstrzelani. W Anglii „Gabinet Czarny" nie 
istiieje, pieczęć na listach jest świętością. Naru­
szenie jej tak dalece imie Grahama splamiło, że 
słownikowi angielskiego jęsyka przybył jeden no­
wy a brzydki wyraz: „Grahanize," na ohydzenie 
odpieczęt jwujących na pocztach cudze listy. Od 
owego czasu Sir James Graham nie zdołał odzy­
skać dawnej swej popularności i rzadko już  się 
odzywał w parlamencie. Był on z pochodzenia 
Szkot, urodził się roku 1792, umarł w swej ma­
jętności Netherby mając 69 lat. Najstarszy sya 
jego Fryderyk Ulrik był przed kilku laty Attache 
ambasady angielskiej w Wiedniu.

W mieście Derby był wielki Meeting, mający 
na celu rozszerzenie chrześciaństwa między poga­
nami w  Afryce. Biskup O xfordzk i Dr Wilberforce, 
syn sławnego Wilberforce który się głównie przy­
służył do zniesienia niewolnictwa murzynów w o- 
sadach angielskich, miał między innymi mowę do­
wodząc w  niej jak  najgoręcej, że przed iunemi 
narodami właśnie Anglii powinno być największym 
obow iązkiem  szczepienie ewaugielii w  Afryce, ile 
że ona była jedną z najpierwBzych rządów w po­
czątkowaniu handlu murzynami. Lubo w angiel­
skich posiadłościach murzyni teraz są wolni, i dla 
ukrócenia handlu nimi przez|innych Anglia utrzy­
muje siła statków na Atlantyku, wszelako do czte­
rech milionów czarnej ludności jęczy dotąd w o- 
bydnem niewolnictwie w Ameryce. Ono stało się 
powodem, jak  wiadomo, do dzisiejszej tam wojny 
domowej.

Niema w Anglii zwyczaju, by panie chociaż 
z królewskiego rodu, posiadały rangi wojskowe. 
Dziwnie więc uderzyła tu n ow ina  z Królewca jako  
niezwyczajna niespodzianka, że podczas korouacyi 
królowa Pruska mianowaną została szefem pułku 
4»o grenadyerów gwardyjskich, a księżna nastę­
pczyni tronu (królewna Angielska) podszefem puł­
ku 2go huzarów. W Rosyi zwyczaj to powszechnyj
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i podobno też od niej je s t przyjęty. Niema tam 
W. księżnćj coby niemiała swego pułku, a cesa- 
rzewicze jeszcze w pieluchach otrzym ują pułki pod 
swe dowódzctwo.

P rezes towarzystwa umiejętności spółecznych p. 
F a irb iirn  miał sobie ofiarowaną od królowej no- 
bilitacyę na rycerza (knight), w nagrodę jego  za­
sług dla umiejętności szczególnie w iDżynieryi cy­
wilnej. Lecz p. Fairbairn  wymówił się od przyję­
cia tego zaszczytu.

Grecy wnzoszą posąg na pam iątkę Lorda Byron 
w Missolungi, gdzie ten poeta umarł.

Hr. D ym itr Nesselrode bawił k ilka dni n lorda 
Palm erstona w Broadlands, snadż w dyplom aty­
cznym charakterze, i wrócił już do Londynu. K il­
ku Rosy an tn bawiących wyjechało od razu do P a­
ryża. Wiadomości ogłaszane przez dzienniki o wy­
padkach w arszaw skich i zapy tan ia  dobrodusznych 
a otwartych Anglików czynione im o niesłycha­
nych okropnościach jak ich  się dzikie ich hordy 
dopuszczają, m uszą okryw ać ich wstydem. G rze­
czność i układność francuzbą znajdą dla siebie 
dogodniejszą. W - książę Konstanty nie przyjął, ja k  
słychać, zaprosin Cesarza, i jeszcze tu zostaje. 
Zw iedził w praw dzie doki portsmuckie, ale zawsze 
zachow uje swe incognito.

L isty  z Petersburga donoszące o tamecznych 
zajściach ze studentami i zamknięciu uniwersytetu, 
potw ierdzają oraz dawniejszą wiadomość o istaie- 
nin w stolicy rosyjskiej tajem nego dziennika, k rą ­
żącego, obszernie nie tylko pomiędzy ludnością 
m iejską ale i na prowincyacb, a którego źródła 
policya niepotrafiła dotąd wyśledzić. Jakiej zaś 
treści jest ten dziennik, nietrudno będzie pojąć 
z wtórego jego numeru, który zaw iera trzy na­
stępne kwestye w ym agające wedle zdania redak- 
cyi, bezzwłocznego rozstrzygnienia: 1. Usamowol- 
nienie ostateczne w łościan; 2. Zaprow adzenie kon- 
stytucyi w Rosyi; 3. Przyw rócenie królestw a P o l­
skiego. Odbudowanie zaś Polski, ja k  nieznajomy 
autor twierdzi, krom  pobudek, wym ierzenia sprawie­
dliwości, powinno być dokonanem  w interesie sa ­
mej Rosyi. U jarzm ienie je j materyalne szkodzi Ro­
syi, i w obecnym stanie co rok bardziej szkodzić 
musi, a  co gorsza że Ro^yanie posyłani do Polski 
nab ierają  ducha despotycznego — ducha i p rak ­
tyk  zgodnych z okrutnym systemem, za pomocą 
którego Polska jedynie może być utrzym aną; a 
potem  przenoszą ten sam system  despotysm u do 
Rosyi, gdzieby się baz niego obejść m ożna i ona 
nań niezasługuje. Urzędnicy rosyjscy do takiego 
stopnia delnoralizacyi i rozbestwienia przychodzą 
w Polsce, że w stręt i oburzenie ubndzają we wła­
snym swym k ra ju— a  cóż dopiero w Europie? Dzien­
nik  angielski M ercury, wzm iankę o tem czyniąc, po­
chwala w całości ten pogląd rzeczy jako zgodny 
z publiczną opinią i przekonaniem Anglików. Frau- 
cya widać rozkochana w żelaznych okrętach. W tych 
dniach zaw arto kontrakt w Paryża ze spółką pp.
Scott z Grocnock o dostawienie trzech żelaznych 
parowców o 3350 beczkach i 750 siły końskiej.
Służyć ono m ają na użytek kompanii za-atlan- 
tyckiej.

R z y m  23 października.
Doniosłem wam onegdaj i powtarzam  dzisiaj, że 

się Ojciec św ięty niewymownie uradow ał z me- 
moryału biskupów polskich do jen . Lam berta, tu 
dzież że głośno pochwala zachowanie się naszego 
duchowieństwa w obec Rosyi i opór staw iany schy 
zmie. Świadczy o tćm artykuł o ś. p. arcybiskupie 
warszawskim  zamieszczony w urzędowym dzien­
nika rzym skim , który wam przesłałem , a  gdzie 
w zm ianka je s t o niezłomności, z ja k ą  ks. F ija ł­
kow ski bronił praw  Kościoła. Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa rząd rosyjski do ostateczności 
niejako przywiedziony cudowną narodu polskiego 
jednom yślnością, i chcący wszelkim kosztem za­
szczepić rozdwojenie m oralne, będzie znowu do 
Rzymu kołatał o pom oc, którój mu Ojciec święty 
świeżo odmówił. Pewne artykuły  z indópendance 
belge m ające rodzim ą woń moskiewskiego commu­
nique  każą to poniekąd przeczuwać. „R ola, jaką  
duchowieństwo polskie odgryw a w tćj dłaglój i 
przykrój agitacyi, je s t niepojętą ze stanow iska po­
litycznego. Jeżeli rozum Stolicy świętój wypaczo 
ny nie został zawrotem , ja k i Opatrzność zsyła na 
tych , których upadek zaw yrokow ała, ja sn ą  jest 
rzeczą, iż m usiała użyć całćj swojćj powagi na 
powściągm em e rewolucyjnych duchowieństwa poi 
skiego dążności. W takim  razie postępowanie bi­
skupów  sprzyjających agitacyi byłoby podwójnie 
niezrozum iałóm , albowiem tym sposobem wystę 
powaliby oni za jednym  razem przeciwko dwom 
władzom, od których zależą: przeciwko cesarzowi 
doczesnemu swemu panu, i Piusowi IX  duchowne I przyjął

Paw ła dla w idzenia O jca świętego. W idok tego 
tłumu oczekującego Papieża wśród pustćj kam pa­
nii rzymskićj był nader malowniczy i podobał mi 
się wielce. Blisko kościoła uszykowało się trzystu 
Żuawów; d a lć j  zaś szósta baterya artyleryi pa- 
pieskiój z działam i darowanemi przez księcia llo 
c h e fm c a u ld ;  kiedy Ojciec święty się zbliżał, po­
w itała go czterdziestu strzałami. Nad tłumem uka­
zały się jednocześnie liczne chorągiewki żółto białe; 
lud k lękał i wołał o błogosławieństwo. Po krótkićj 
modlitwie w kościele Papież przeszedł do klaszto­
ru , gdzie,' w refektarzu był przygotow any obiad. 
Kardynałowie A ntonelli, Sacconi, Bedini i Pane 
bianco, trzej jenerałow ie francuscy, dwór papieski, 
książę Salviati, tudzież k ilka innych znakom itych 
osób i oficerowie od żuawów zaproszeni byli do 
stołu papieskiego. Po obiedzie dał się słyszeć chór 
śpiew ający hym n na  cześć Piusa IX. Papież czę 
stował winem śpiew aków , a  potóm zwiedził ko­
szary żuawów w innćj części klasztoru. Szedł po­
woli i ze wszystkimi rozm aw iał; żołnierze do naj
pierwszych szlacheckich rodzin Francyi w większój 
części należący bardzo serdecznie całowali Ojca 
świętego w ręce; pułkow nik de C harette jednego 
po drugim przedstaw iał. Papież opuśjił klasztor 
św. Paw ła o czwartćj po południu; lud go odpro­
w adzał z temi samemi okrzykam i i oznakam i przy­
wiązania. W racając widziałem wielkie tłumy sto ­
jące precz po drodze, k tórą  Papież jechał ze swo 
im orszakiem , i słyszałem  w siędzie w iw aty i o- 
krzyki w chwili kiedy przejeżdżał. Ciągnęło się to 
trzy mile włoskie.

Podczas gdy tak  przychylne dla Ojca świętego 
uczucia ożyw iają większość ludaości rzymskićj, 
nienawiść przeciw niemu, podług świadectwa dzien­
n ica  Xltalie, w zm aga się w przeciwnćm stronnic­
twie. „Zw racanie na Papieża sam ego nienawiści, 
jaką  tchną przeciw jego rządow i" pisze ona, „staje 
się od jek iegoś czasu w ybitną Rzymian cechą. 
Dotychczas odróżniali oni Piusa IX  indywidualnie 
od Piusa IX , którym  kieruje Antonell'. Dziś ta 
różnica znikła. Ścięcie Locatellego i aresztowania 
obruszyły umysły przeciw osobie Papieża. Nazy­
w ają go obładnikiem , bezdusznym, złym, człekiem 
udanói słodyczy. Czytałem na ścianie ku San Ste- 
fa n o  Rotondo  ta w yrazy: Niegodziwy P ius.11 Ita lie  
myli się tylko widząc w podobnych afiszach objaw  
uczuć całćj ladności. W ogóle we W łoszech żadne 
stronnictwo poszczycić się nie m oże jednom yśluo 
śeią, ja k ą  dziś Polska jaśn ie je ; w ynika to z samć 
natury rzeczy. Jeduom yślność włoska, jakkolw iek 
przez dzienniki og łaszaaa , je s t m rzonką dla tych 
co się jć j zbliska przypatrzy li, i pojąć nie mogę, 
jak im  sposobem król W łoski ma mieć za sobą 
wszystkich, kiedy w idrę na własne oczy kilkana 
ście i więcćj tysięcy Rzymian w ołających: Niech 
żyje Papież K ról!

Pan Ratazzi pisuje do Turynu do znajom ych li 
«ty tak  dyplomatyczne, iż nic z nich się dowiedzieć 
nie m ożna, albowiem każdy okres jest obosiecz 
nym. Dzienniki włoskie twierdzą, że się panu Ra 
tazzemu nie pow odzi, że trafił na reakcyę w rzą 
dzie cesarskim , i że dotąd nie mógł widzieć cesa 
rza i złożyć mu własnoręcznego listu królewskiego, 
którego je s t oddawcą. Dzienniki włoskie się nie 
mylą. Ran Ratazzi nic nie otrzym ał i uie otrzyma 
w tćm, co stanowi główne zadanie jego  rnisyi: 
próżnienie Rzym u przez w ojska napoleońskie.
Pan Thouvenel jasno mu pow iedział, że nie była 
chwila po tema. Cesarz postauowił całkowity upa 
dek władzy doczesnój Papieża i obalenie niepod 
leglości Stolicy A postolskiej, ale sam nie wie 
aikt nie wie ani we Francyi ani wa Włoszech 
kiedy zdarzy się sposobna pora do wymierzenia 
ostatecznego ciosu. Cesarz cznje, że ta  pora nie 
nadeszła, i staw ia niezmienny opór wszystkim pro 
pozycyom pochodzącym z Turynu. Cesarz dziwnym 
trafem czy tćż opatrznćm zrządzeniem odgrywa 
w Rzymie rolę całkiem przeciwną tćj, ja k ą  w isto 
eie radby i zamierza kiedyś odegrać. Pan Lava 
Utte przyjeżdża nawet z insernkeyami całkiem Pa 
pieżowi przychylnerai; a je ś li się znajduje w nich 
jak ie  obostrzenie, takow e tyczy się jedynie F ran  
ciszka II, ja k  to wkrótce ipso facto  zobaczymy.— 
W liście W iktora Em anuela do Napoleona ma się 
znajdować także wzm ianka, ale dość n ieśm iała, o 
kwestyi rzym skićj; reszta tyczy się przyszłej woj 
ny z Austryą.

Kanonik Reali, którego dzieło potępione zostało 
przez kongregacyę la d e k su , mianowany zosta 
przez rząd pitm oncki dyrektorem  gimnazyum 
w Tussaao. O. Aleksander Belli opat benedyktyn 
skl m ieszkający obecnie w AnkoniJ, goto je  dziełko 
W duchu Passaglu. Ks. Passaglia oczekiwauy był 
w T urynie , ale zapew niają1, iż posadę w Perużu

mu swemu naczelnikowi. Jakże  bowiem przypuścić, 
iż dwór rzymski w zywając w sparcia mocarzy, k tó ­
rzy składali niegdyś św. przymierze, w walce jaką  
stacza w obronie doczesnćj władzy przeciwko re- 
wolucyi, podżega w państw ach tychże monarchów, 
od których pomocy w ygląda, walkę rewolucyi 
z w ładzą? “ A rtykuły podobne, z których wieje 
przez powierzchowną francuzczyznę tak  miły za 
pach rosyjskićj kancelary i, sta ją  się dla nas sza 
cownemi drogoskazami. Krom innych praktycznych 
korzyści czerpiemy z nich tę teoretyczną wiado­
mość, iż rząd rosyjski w ym agając tak  bezwzgl^d 
nćj uległości od polskiego duchow ieństw a, a od 
Stolicy A postoLkićj tak  przyjacielskiego i żarli 
wego poparcia swoich w idoków , je s t oczywiście 
w przekonaniu, że duchowieństwo polskie i Stolica 
Apostolska w ym azały siódme przykazanie z D eka­
logu tak  ja k  on sam je  w ym azał; rozumowanie 
bowiem takie może ty ć  loicznćm li tylko na pod 
stawia własności i vr ustach prawowitego następcy
mia8itÓKW ‘ J a e ielIonów'- Czy Stolica Apostolska 
“  * 2 , w tćJ chwiIi zapomnieć o rozbiorze Polsk>,
^ o r a c o ^ c ^ S  JP em0D8 X l \  Protestował tak 

^*y m iałaby zapomnieć o 10 milionach 
gwałtem pociągniętych do schyzm y?

m w ia k ie e o ' K?JSi pociesznem i to pretansye rządu
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dz’8iaj kopuły św iętego Piotra. Dzisiaj zaś Di 
katolicka Polski Z« głośno się odzywa w Rzymie 
by jakabądź  m odlitwa Rosyi u słjszan ą  i Wysła ’ 
chaną to została.

Ju tro  Ojciec św ięty jedz ie  do kościoła świętego 
Pawła, gdzie obiad będzie ja d ł  w przyległym  kla­
sztorze.

n  . R z y m  25 października.
u n ia  wczorajszego Papież jeździł do bazyliki 

św. Paw ia extra muros i ja d ł obiad w przyległym  
do mój klasztorze. Mnóstwo osób się udało do ŚW.

gorąco? 
katolików  
D opraw dy

Parysk i korespondent do Italie  p isze: „Mówią 
w pewnych kołach, iż znowu zaszła oziębłość mię 
dzy nami a  Rosyą. Nie wiem, co może być w tćm 
prawdziwego; ale zapewnić m ogę, że tutaj kwe 
stya polska natrafia od dni kilku w świecie rządo 
wym na współczucie do którego nie przyw ykła 
Przybycie W. księcia K onstantego do Paryża było 
pewną rzeczą; teraz jest owszem pew na, iż nie 
przyj edzie.“

Okrucieństwa na nowo popełniane w nieszczęsnćj 
naszćj stolicy przez Moskali zasmuciły nas niewy 
powiedzianie. Czas powtórzony je s t dzisiaj przez 
całą prasę włoską.

Wiedeń 1 listopada. Po całomiesięcznćj przer 
wie, rozpocząć się m ają w poniedziałek 4go t. m 
posiedzenia Rady Państw a. Na ostainiem  posiedze­
nia Izby niższćj, miesiąc temu, naznacz my został 
porządek dzienny przyszłego posiedzenia. Prócz 
aiego _ kilka wniosków i wypracowanych projektów 
wniesionych podobno będzie, tudzież kilka inter 
pelacyj je s t przy§otowanych. Ze strony zaś mini- 
steryum  wniesionem ma być, ja k  twierdzi O. D. 
Post, projekt do praw a o odpowiedzialności mini 
strów. Rząd chce, przez wniesienie tego projektu 
okazać, że przyjm uje na siebie odpowiedaialność 
za rozpisanie podatków  na rok 1862. Niemn.ćj 
ma ministeryum uczynić w Radzie Państw a oświad­
czenie uspraw iedliw iające ten krok z jego strony 
uczyniony; a tym  sposobem nietylko zapobiedz in 
terpelacyom, ale oraz wskazać, ja k ie  jest położe­
nie całćj monarchii. J a k  w chwili w ydania reskry 
ptu na adres sejmu w ęgierskiego uczyniło mini 
steryam  oświadczenie uspraw iedliw iające siebie 
określające stan rzeczy ówczesny, tak również 
z o k az ji oświadczenia spodziewanego w d. 4 b .m . 
ma być przedstawiony Radzie Państw a obecny 
stósnnek rządu do spraw y węgierskićj, a zapewne

ostatnićj, może odczyta­
niu zaJ™ k 5®akryPt w odpowiedzi na adres sej- 
odrznea s ta n o w ią  J e A ry p t  tao, o ile słychać, nie

wzięcie jeszcze raz pod
lewskićj co do wysłania p o s łó T n ^ B ^ P a U w a .'

— Pomimo zniesienia w W ęgrzech w moc dy­
plomu październikowego podziała kra ju  na okręgi
adm inistracyjne, niektóre gałęzie adm inistracyjne, 
jak  np. skarbow a, powróciły dziś do tego podzia 
łu. Czytamy bowiem obwieszczenie tyerące się po­
datków  na  rok skarbowy 1862 wydane przez „c. k. 
oddział dyrekcyi skarbowćj krajowój na okrąg 
adm inistracyjny W ielko-W aradyńsko-Budyszyński". 
W tem obwieszczenia przywrócono ty tu ł „cesar­
sko-królew ski" który zaprowadzony w r. 1850, u 
sunięty z o s td  przed rokiem, a  miejsce jego zajął 
tytuł „królewski* jako tytuł wyłącznie węgierski. 
Pominąwszy intytulacyę tę, rzeczone obwieszczenie 
zawiera w sobie takież przepisy co do podatków 
stałych, jak ie  wydane teraz były we wszystkich in­
nych krajach koronnych, to jest, iż na mocy pa 
tentu cesarskiego z d. 12 pażdz. 1861 rozpisane 
być m ają podatki stałe wraz z dodatkam i w tym 
samym rozmiarze co podatki na rok 1861, a to 
aż do zm ian, któreby na drodze ustawodawczćj 
zaprowadzonemi być miały. Dalćj zaś obwieszczę 
nie to mówi:

„Gdy przeto c. k. władze i urzędy podatkowe i 
skarbowe m ająpolecone sobie uskutecznić wymiar, 
rozpisanie i ściąganie podatków stałych według 
istniejących przepisów , gminy, korporacye i kon- 
trybuenci wezwani są , aby obowiązkom swoim 
w tym względzie tem niezawodniej uczynili zado- 
syć, iż w razie przeciwnym sami sobie przypiszą 
złe następstw a z zaniedbania tego wynikłe. Mia 
powicie przypomina się gminom obowiązek w myśl 
istniejących ustaw i przepisów podatkowych d o ­
p o m a g a n i a  przy wymiarze, rozpisaniu i ściąga 
uiu podatków , a to z tem dołożeniem, że kwoty 
podatkowe, któreby w skutku zaniedbania tćj po­
mocy niemogły być ściągniętem i, wzięte będą z do­
chodów lub m ajątku gmin i korporacyj.8

Zastrzeżenie to czyni gm  ny niejako solidarnie 
odpowiedziałaemi za kontrybuentów.

—  N adw orna kancek rya  w ęgierska w ydała nastę- 
pujący okólnik do wszystkich żupanów i wiceżu- 
panów wzlędem zakazu odbyw ania wszelkich pu­
blicznych posiedzeń:

L. 15,621. JW Panie! JCKApMość raczył najw yż­
szym rozkazem  swoim ustnie w dniu dzisiejszym 
objawionym zabronić odbywania wszelkich publi­
cznych posiedzeń komitatowych, aż do dalszego 
postanowienia swego. O  tym  najwyższym  rozka­
zie pośpieszam zawiadomić JW P a n a  z tem we 
zwauiem, abyś za odebraniem mojego niniejszego 
doniesienia zechciał bezwarunkowo wstrzymać na 
tychmiast w komitacie zarządowi Twemu powie­
rzonym odbywanie wszelkich jakiejbądź nazwy i 
pod jakim bądź pozorem odbywać się m ających 
publicznych posiedzeń komitatowych, a to pod 
własną JW P ana odpowiedzialnością. Zarazem n a d ­
mienić wypada, że dla zapewnienia się o wyko­
nania tego najw yższego rozkazu, również wiceżu- 
państwo otrzymało ociemnie zawiadomienie.

W iedeń 27 października 1861.
Forgach w. r.

— Doniosły już depesze telegraficzne o zawiesze­
niu w urzędowaniu i oddania pod sąd notaryusza 
m iasta Pesztu Paw ła Kiralego, tudzież dania na 
gany radzie miejskiej tego m iasta z powodu po 
dania do sejmu przez notaryusza zredagowanego 
a  przez radę m iejską uchwalonego, a  które oskar­
żało wojsko o nadużycia i ułożone było w w yra­
zach arm ii ubliżających. Szczegóły tego są takie, 
że na posiedzeniu m agistratu peszteńskiego w d. 
29 paż. zwołanym przez burmistrza RottenbilLra 
z nakazu kom isarza królewskiego Kollera, w sali 
napełnionej publicznością burmistrz odczytał pismo 
tegoż kom isarza ja k  następuje:

„Do prześw ietnego M agistratu król. wolnego m 
Pesztu. W skutku  dochodzenia najwyżej nakaza­
nego z powoda zawartych w petycyi m iasta P e­
sztu do sejmu wyrażeń ubliżających rządowi i a r ­
mii JCKApMości w bprawie ściągania podatków 
z pomocą siły wojskowej, raczył JCKApMość, ja k  
mówi dekret nadworny z d. 20 pażdz. rb. L  15,054, 
nakazać naj miłości wiej, ażeby uchwała tycząca 
się rzeczonej petycyi wykrojoną z protokółu i zni 
weczoną została, wszystkiem zaś tym członkom 
komisyi miejskiej w Peszcie oznajm ioną była su ­
rowa nagana JĆKApMośei, którzy mieli udział 
w posiedzeniach d. 8 i 10 czerwca rb. tj., wtedy 
gdy uchwalono podać tę petycyę do sejmu i ta ­
kową po jej wygotowaniu przyjęto; ażeby tę naj­
wyższą naganę objawić mianowicie sędziemu miej­
skiemu Karolowi Horwatowi, który wówczas prze­
wodniczył obradom i ażeby w moc §. 2 art. 9 z r. 
1723 director causarum regalium  pociągnął przed 
sąd notaryusza miejskiego Paw ła Kiralyi o złam a­
nie wiary i natychm iast go zawiesił w urzędowa- 
mu i pobieraniu płacy.*

P 8ma mówi, że komisarz wy-
0, 8 Każdy z pomienionych rozkazów i w tym 

celu pizybęiizie na posiedzenie Rady.
Po odczytaniu tego aktu powstał K iralyi i ze 

względa na wytoczony sobie proces oświadczył, 
iż sk łada urząd, zastrzegając sobie dochodzenie 
praw  swoich. Pożegnano go o k rz : kam i. Następnie 
wszedł kom isarz królewski i zażądał protokołów, 
które mu wydane zostały na ośw .adcienie jego  
w protokóle zamieszczone, iż użyje siły wojsko 
wej. Barm istrz w niczem mu nie dopomógł ani 
przy wręczeniu księgi protokołów, ani przy w y­
szukaniu posiedzeń 8 i 10 czerwca. Komisarz wy­
kroił oba te protokuły, a następnie protokuł z d. 
4 września, który mówi o zawieszeniu reprezenta 
cyi m iejskiej. W czasie całego tego zebrania pu 
bliczność w tórow ała słowom kom isarza gw k d a  
uiem i sykaniem , tak  iż tenże parę razy zagro 
ził, iż każe salę w ypróżnić; podobnież gdy korni 
sarz w siadał do powozu, takież samo towarzyszy­
ło mu pożegnanie tłumów.

—  JCKApMość przyjm ował w d. 31 pażdz. kar­
dynała Arcybiskupa Scitowskiego o godz. le j 
w południe na osobnem posłuchaniu, które trwało 
półgodziny, k a rdyna ł miał był poprzednio naradę 
z kanclerzem hr. Forgaczem, ten ostatni jed n ak  
nie znajdow ał się obecnym podczas posłuchania. 
Presse mówi z tego powodu, że przyjęcie to uie 
miało znaczenia ściśle naudiendum verbum re 
gium u. Szczególna rzecz, że wiadomość o tej audyen- 
cyi zaledwie napom kniętą w ostatnich wiedeńskich 
dziennikach, telegrafowano z P e8ztu do Pressy  
nieco obszerniej. Depesza ta  mówi, że Prym as za 
pewniał z ubolewaniem, iż ogłoszenie diukiem  pi- 
sma jego  stało się bez jego  wiedzy i mimo jego  
woli; co  ̂ do treści tego listu, kardynał obstaje 
)rzy 8wojem przekonaniu, utrzymując, że wszel- 
sa inna z jego  strony rada jak ąb y  dał kanclerzo­
wi, niebyłaby rzetelną. Nazajutrz miał Prym as wy- 
echać do domu; sprawować on będzie dalej swój 

urząd kościelny, co się zaś tyczy dziedzicznego u- 
rzędu żupana, zastępow ać go będzie zam ianow a­
ny przez rząd adm inistrator kom itatu ostrzyhom 
skiego.

N. P an  daw ał tegoż dnia posłuchanie także de

putacyi Rumunów siedmiogrodzkich, wprowadzo­
nych przez Arcybiskupa Sterkę Sulucza, który słu ­
żył oraz za tłumacza.

— M agistrat m iasta Budy uchwalił iść za przy­
kładem m agistratu peszteńskiego, i w d. 31 paź­
dziernika postanowił jednogłośnie rozwiązać się 
w przypadku, jeżeliby  mu nadesłano dekret za 
kazujący odbywania publicznych posiedzeń.

- -  Depesza telegraficzna z Fiume z d. 31 paź­
dziernika donosi, że dw aj tameczni adwokaci po­
zbawieni zostali praw a w ykonyw ania swoich obo­
wiązków, z powodu, iż nieum ieją po chorwacka. 
Nienależy zapominać, że w Fium ie nicidzie o wy­
kluczenie języka niemieckiego, lecz włoskiego, któ 
ry tam między klasą m ieszczańską je s t panujący.

Królestwo Polskie.
W iadomy czytelnikom naszym projekt orgam - 

zaeyi zakładów naukowych w Królestwie Polskiem, 
wypracowany przez komisyę W yznań i Oświecenia 
pnblicznego, ogłoszony został w D zienniku Po­
wszechnym z 28 października, który to numer zo­
stał przez władze wojskowe na poczcie zabrany. 
Wiele jednak egzemplarzy rozeszło się i mamy 
go właśnie przed oczami. Projekt ten reorganiza 
<yi, stanowiący zupełną reformę wychowania pu­
blicznego, przesłany teraz pod rozbiór Radzie Stanu, 
podamy pOżniej w całej obszerności, wraz 'z  kilku 
uwagami, a dzisiaj zamieścimy artykuł, którym  ten 
D ziennik  poprzedza ogłoszenie projektu i wykazuje 
sposób jeg o  sform ow ania, a  zarazem wymienia o- 
soby powołane do Rady wychowania. Artykuł ten 
brzmi:

„Reform a szkół. N. Pan rozkazem swym z dnia 
13 (25) marca 1861 r., ustanaw iając Komisję rzą­
dową W yznań religijnych i Oświecenia pnblicznego, 
rozporządzić raczył ogólną reformę szkół, a  zara ­
zem urządzenie zakładów  naukowych wyższych

„D yrektor główny prezydnjący w Komisji W y­
znań i Oświecenia w ywiązując się z obowiązku, 
wolą monarchy nań włożonego, zawezwał w mie 
siącu maju r. b. Zwierzchników zakładów nauko­
wych w Królestwie, oraz inne osoby z nauki lub 
doświadczenia w zawodzie pedagogicznym znane, 
po większej części te same, z których później R a 
da wychowania tymczasowo złożoną została, o u 
dzieleuie mu swoich spostrzeżeń co do Zakładów 
naukowych teraz w kra ju  istnących, niemniej u- 
wag co do zmiany w ich urządzeniu; poprzednio 
zaś już  nnał sobie kom unikowaną zapiskę radcy 
tajnego senatora Habe, obejm ującą myśl i wnio 
»ki co do reorganizacyi części naakow ej w Kró 
lestwic.

„Nadsyłane od 19 czerwca do 22 sierpnia r. b. 
po części obszerne memorjały w liczbie 38-iu, co 
do rozmaitych gałęzi wychowania publicznego, 
starannemu rozbiorowi podane zostały, a po obm y­
ślenia zarysów nowego planu, spisanie projektu 
ogólnej ustawy na w skazanych przez Dyrektora 
głównego zasadach opartej, powierzone było co do 
zakładów naukowych niższych i średnich, oraz co 
do Szkoły głównej, Radcy stanu Korzeniowskiemu, 
a co do zakładów specjalnych, mianowicie techni 
cznych i agronomicznych, Dyrektorowi Instytutu 
w Marymoncie Przystańskiem u, którzy przy opra­
cowaniu rozmaitych części ogólnego planu, z oso­
bami specjalne wiadomości posiadającemi, znosili 
się. Przez nich wypracowaue projeńta w jedną c a ­
łość połączone, nowej rewizyi, przemianom i uzu­
pełnieniom uległy.

„Przygotow ana ustaw a je s t owocem tych prac, 
podjętych dla wyświecenia teraźniejszego stanu 
edukacyi publicznej, trzydziestoletnich przeszło sku­
tków dotychczasowej organizacyi szkół, niemniej 
następstw  niedostatku wszelkich wyższych zakła­
dów; prac, podjętych zarazem dla obmyślenia środ­
ków zaradczych przeciwko złemu i dla wykazania, 
ja k a  reforma byłaby w tym  celu potrzebną.

„W edług projektu, przekształcenie wszystkich te­
raźniejszych zakładów naukowych i utworzenie 
wielu nowych, średnich i wyższych, a  mianowicie 
Szkoły Głównej, nie obciąża skarbu publicznego 
żadnym nowym w ydataiem , owszem mieści się 
w obrębie teraźniejszych budżetowych przewidzeń, 
żaden więc ztad nowy ciężar na kraj nie spada. 
Tem łatwiej więc i tem chętniej zapewne, jeżeli 
projekt ten najw yższą san&cyę uzyska, poniesie 
kraj, d la opędzenia niezbędnej potrzeby elem en­
tarnego, od daw na oczekiwanego wychowania ludn, 
ogólny mało uciążliwy podatek, w ustawie proje­
ktowany.

„Memoryały wyżej wzmiankowane, z godaą u- 
wagi jednom yślnością napisane, już  w znacznej 
części przez Dziennik nasz do wiadomości publi­
cznej podane zostały; dzisiaj czynimy to samo 
z projektem  ustawy, tem więcej, że krotkość cza­
su niedozwoliła Dyrektorowi Głównemu wnieść go 
na Radę W ychowania, której dalszy współudział 
dopiero przy szczególowem rozwinięcia oddztelne- 
mi ustawami, położonych w projekcie zasad, bę­
dzie mógł w swoim czasie mieć miejsce."

„Do Rady wychowania powołane dotąd zostały 
uastępująco osoby: 1 ) .Radca Stanu Korzeniowski, 
p. o. D yrektora Wydziału Oświecenia. 2) Rzeczy 
wisty Radca Stanu Solo ick i, D yrektor Wydziału 
W yznań! 3) Ksiądz Orzeszkowski, Profesor A ka­
demii Duchownej. 4) Ksiądz Jakubow ski, b. Rek 
tor szkół. 5) Ksiądz Leopold Otto, Pastor W y­
znania E  wangielicko-Augs burskiego. 6) Beer Mei- 
sels, N adrabia W arszawski. 7) Radca Stanu W o- 
s.ński, D yrektor W ydziału w Komisyi Spraw iedli­
wości. 8) Radca Stanu Łuszczewski. 9) W acław 
Aleksander M aciejowski b. Profesor. 10) Tomasz 
Dziekoński, b. D yrektor Szkół. 11) August F rąc  
kiewicz, b. Profesor Uniwersytetu. 12) Justym jan 
Karnicki, Członek Tow arzystw a Zachęty Sztuk 
P ięknych! 13) H enryk Markoni, b. Prołesor Szko­
ły Sztuk Pięknych. 14) Referendarz Stanu Stron- 
czyński, b. Nauczyciel. 15) Radca S tanu Plewe, 
W izytator Szkół. 16) Radca S tanu Krzyżanowski, 
W izytator Szkół. 17) Radca Stanu Papłoński, P ro ­
fesor Akademii Duchownej. 18) Janikow ski, Dok­
tor Med. P rof.sor Akademii Medycznej. 19) Tytus 
Chałubiński, Doktor Med. Profesor Akadem ii Me­
dycznej. 20) A leksander Lebrun, Doktor M td. Pro 
fesor Akademii Medycznej. 21) B a r a n o w s k i ,  Dy- 
r tk to r  Obserwatoryum Astronomicznego. 22) Przy- 
stański, D yrektor Instytutu G ospodarstw a W iejskie­
go i Leśnictwa. 23) Szmurło, P rezydnjący w Kur 
sach Przygotowawczych. 24) Pankiewicz, Inspek­
tor Gimnazyum Realnego. 25) Rogiński, Iuspek-
tor S tk ó ł Rzemieślniczo-Niedzielnych. “

— Pisaliśm y w ostatnim  numerze, że gdy wszy 
stkie szkoły i gim nazya są  dotąd zam knięte w ca 
łem Królestwie, rozpoczęto w dniu 28 paźiziern i 
ka w ykład nauk  w Kursach Przygotowawczych. 
Rozpoczęcie nank odbyło się bez żadnego aktu 
uroczystego, lecz na pierwszą prelekcyę przybyi 
dyrektor komisyi Oświecenia pnblicznego p. Wie­
lopolski i miał krótką do uczniów przemowę. Prze 
mowę tę podaje D ziennik Powszechny z 29 t. m.,

k^ kn słowami. Dziennik ten pisze: 
„ W d. Ib  (28) b. m. Kursa Przygotowawcze w gm a­

chu Instytutu szlacheckiego, otw arte zostały w stę­
pną lekcyą przełóż mego kursów nauczyciela Szm ar­
ło, i w stępną łek°y s u *uczyciela literatury  E dw ar­
da Siwińskiego. Obie te lakcye zaszczycił obecno­
ścią sw ą Dyrektór główny, prezydnjący w kom . 
rz. W. i O. P . ; a po ukończeniu pierwszej, p rze­
mówił do uczniów licznie zebranych w następny ch 
słowach:

„„Pierw szy ten w Kursach Przygotowawczych 
wykład, którego wszyscy zapewne z równem za ­
jęciem słuchaliśmy, piękne dla zakładu naszego 
rokuje nadzieje. Jak o  dawnemu uczniowi tutejsze­
go uniwersytetu, zdawało mi się, że zdrowy duch 
nauk akadem ickich nad nami powiewał. Tym na- 
dziojom odpowiedzą bez w ątpienia w ykłady in­
nych także członków stanu nauczycielskiego. O d­
powie im ta k ie  prowadzenie się m łodzieży: od 
waszego zachowania się zawisło teraz nietylko 
własne powodzenie, ale także w znacznej części 
los Szkoły Glówaej, do którego to okazalszego 
gmachu, miejsce to je s t tylko przysionkiem ; zale­
ty  także przyszłość zakładów  naukowych w k ra­
ju . Jakoż projekt ustawy o szkołach przez władzę 
edukacyjną przygotowany, niezadługo pewnie po­
niesiony będzie pod saukcyę N. P a n i. W asze pro­
wadzenie się, młodzieży, wywrze wpływ znaczny 
na przedstawienie władz tutejszych, w poparciu 
tego projektu u stóp tronu. W obec spółeczności 
naszej, spada na nas zadanie rehabilitacyi młodzie­
ży szkolaej. W ładza edukacyjna w urządzeniach 
swych, uważa was wszędzie za młodzieńców ho­
noru; tuszę sobie, że tałriemi się okażecie, jako  
przykład dla innych, dla wszystkich. Aby odpo­
wiedzieć tym zadaniom, nie potrzeba z waszej 
strony żadnego nadzwyczajnego wysilenia, żądnych 
osobnych zachodów: bądźcie tylko po prostu i su-  
mienunie dobrymi uczniami, zachowujcie wskaza 
nia i ojcowskie rady, jak ie  z ust szanownego tej 
szkoły zwierzchnika dopiero co słyszeliście, oddaj­
cie się nauce i tylko nauce, a z podziwieniem 
może sami ujrzycie, że ważne zadaoia jak ie  speł­
nić macie, są  przy dobrej i szczerej woli do speł­
nienia łatwe, i że wśród pełaienia waszego obo 
wiązku i przez nie właśnie, zachowacie młodzień­
czą swobodę umysłu i serca. Teraz żegnam was 
serdecznie i częściej z wami tutaj widy w . ó się 
pragnę."8

—  Dalszy ciąg projektu oczynszowania z urzędu 
w łoścan, projektu oddanego pod rozbiór W ydzia­
łów Rady Stanu a którego dw a początkowe dzia­
ły zamieściliśmy w dwóch ostatnich numerach 
dziennika naszego, brzmi ja k  następuje:
Tytu ł I I I —  P raw idła  separacyi z urzędu gruntów  
dworskich od osad rolnych, oraz rozdzielania współ 

ności i usunięcia służebności i  użytków.
Art. 27. Przedmiotem separacyi z uizęda, czyli 

oddzielenia posiadłości dworskich od uposażeń o- 
sadników, mogą być tylko grunta pod Ukaz z d 
26 m aja (7 czerwca) 1846 r. podpadające, n ie ‘ 
uiniój osady po roku 1846 opustoszałe.

Pustki w roku 1846 istniejące, chociażby w ta ­
belach praestacyjnych były w ykazane, należą do 
gruutów folwarcznych.

Art. 28. Ogólna przestrzeń gruntów, składają- 
eych w myśl powyższego artykułu uposażenie osa­
dników, co do swój wartości uszczuplaną być nie 
może.

Przenoszenie osadników przy regulacyi z urzędn 
może mieć miejsce tylko w obrębie dóbr jedną i 
tą t  sam ą księgą hipoteczną objętych.

Art. 29. Oznsczenie wartości zamiennćj gruntów, 
łąk i pastw isk, nastąpi na zasadz e klasyfikacyi 
w Art. 17 niniejszego praw a przepisanćj, w sto- 
suoku dochodu w życie w wykazie A  obliczonego; 
z tem wszakże zastrzeżeniem , że bez zgodzenia 
się ossdników  nie można im w yznaczać: 

a) w zamian za lepsze grunta tyle gorszych, iżby 
otrzymać mieli w ogóle w ię.ćj ja k  o połowę 
dawnićj posiadanych;
w zamian za gorsza grunta tyle lepszych, aby 
nowo nadane wynosiły moićj ja k  */, dawnićj 
posiadanych;
w zamian za g rau ta  czyste, zarośli w ynoszą­
cych więcćj ja k  ł/3 część osedy.

Art. 30. Gdzie skutkiem  oddzi lenia zajęte zo 
staną rdn ikom  ogrody warzywne lub owocowe bez 
możności wynagrodzenia ich innemi podobntm i 
cgrod. m i, wówczas za jeden  mórg ogrodu wydzie­
lić im należy dw a morgi grantu  llć j klasy pszen- 
nćj, lub w odpowiedniój ilości łój żytnićj a w bra­
ku tych, stosunkowe powiększenie z gruntów klas 
innych.

Art. 31. Gdzieby miejscowość nie dozwalała po 
oddzieleniu oddać osadnikom takićj przestrzeni łąk, 
ja k ą  poprzednio zajm ow ali, tam można ich wy­
nagrodzić odpowiednią ilością gruntu ornego, przy 
uwadze na przepisy Art. 29.

Bez dobrowolnego wszakże zgodzenia się osa­
dników, nie wolno będzie uszczuplić im łąk  więcćj 
ja k  o Yjj część.

Art. 32. Właściciel m ajątku albo zostanie zobo­
wiązany do opłaty jednorazow ego wynagrodzenia 
albo osadnicy przez pewien czas od opłaty czyn­
szów w całości lub części uwolaieni będą w ra ­
zach n stępających:

a)  jeżeli osadnikom zajęte zostaną w ogrodach 
drzewa owocowe lub inne użyteczne, dziczki 
lub szczepy w szkółkach i t. p.;

b) jeżeli nowo zamienione grunta będą oddane 
osadnikom nie w takim  s^mym stanie obro­
bienia i um ierzwienia, w jakim  dawniejsze 
w użytkowanie właściciela dóbr przejdą1

c) jeżeli w zamian za  grunta i łąki czyste’ w y­
padną dla osadników przestrzenie zarosłe, ka­
mieniste lub nierównością powierzchni upraw ę 
roli utrudniające.

Art. 33. Przy każdem oddzieleniu, w szystkie o- 
8ady jednej w si, w j-.dnćj nierozłączećj przestrzeni 
wyznaczone być powinny.

Gdzieby jednak  miejscowość temu stała na prze­
szkodzie lub gdzieby odstąpienie od tćj zasady, 
zapewniało dogodniejsze urządzenie osad , tam 
jy ją tk o w o  będzie można wydzielać grunta dla je -  
dnćj w si, w dwóch lub więcćj nie łączących się 

8obą przestrzeniach.
Art. 34. Jeżeli w dobrach przedmiotem postę­

powania z urzęda będących, znajdują się prze. 
drżenie należące do probostw, instytutów albo 
^min, tak  pcłożone, że oddzielenie gruntu dwor- 
•kiego od osad rolnych, wymagałoby zarazem  do­
konania zam iany rzeczonyeb wyżój gruntów, żą­
dająca separacyi strona winna w takim razie udać 
się do Komisyi Rządowćj Spraw W ewnętrznych 
mb Komisyi W yznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
Jicznego i z udziałem urzędników przez też Ko- 
nisye wyznaczonych oddzielenie gruntów należą- 
jych do probostw, instytutów lub gmin, sposobem 
zamiany przestrzeni, dokonać jednocześnie z od­
dzieleniem gruntów przez osadników zajm owanych.

i)
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T a r y n  P.O października. D zisie jsza  Opinione 
pisząc o teraźniejszym  stanie siły zbrojnej wło- 
skiei, mówi, że w Sycylii, R om am i, Marchiach 
i Umbryi pobór wojskowy był rzeczą nieznaną, 
nowo jest zaprow adzony i z początku niewielkie
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Z Ł a  drukowania tegoż dziennika jeżeli 
me będzie w cenzurze pocztm istrza p. Massons 
chociaż ustawa najwyrażnićj w yłączyła ten dzien- 
ivv) Z P dozoru poczmi8trza i oddała go pod 

y ączny zarząd m inistra oświecenia. W alka  
więc m iędzy ministrem a jenerałem  trw a ciągle.
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lub łąkam i, odpowiednio do przepisów Art 29 Iłoża s :e w tt.Uim ra»i#» i%r a  • a  • I Pr®cesJri zaczęto pod chórem śpiewać pieśń: „Bo- M e d y o l a n  31 pażdziertika. Dzisiejsza Perse 1 ^  W arszawie dopuszczało, je s t pew na obawa, czy 

A r? 37. Opuszczone po U k a z K d n i a  26 m aja d y c ^ n s  o w d s Z v T  %  " *  ?  P T ” *  k8 P robosL  bocheń- ~  *a™ r a  w ia d o m o ^  z Neapolu z 30 p a ź ■ g j * J  znów nie popełni tam jakiego g w a ł t u / ^
(7 czerwca) 1846 r. osady w iejskie czyli tak zwa teresowanej przez licy tac ję  K i c z u a  Sprzedane P°I z rozkazem, aby zanie- dz* rm k®\ w edłHg nicb 47 reakeyonistów  napsr- P“J J  ®*noić spełniając odwieczny zw yczaj uda się
ne pustk i, w chwili oczynszowania znajdujące się, zostanie. “ cy tac ję  P ą  sprzedane|chano śpiewn. Wkrótce atoli p0 odejściu k o ś c i e l n e g o |™ ,5!?fy_ C“ ce!Iaw 1 Nola\  chcieli się p o d d a ć , | D o  tćj chwih m e m am y je -
lub w razie w ykonywania separacyi, równo war- A rt. 51. Gdy osadnik

osadników zaimowauycn. aq n . „ j ;  J ------ . później. rrocz lego gto-
Art. 36 Gdyby wspólnie używane pastw isko ż v c ia ' ard n o ś K e ; ™ ^ !  cz?a*z.°?!e ani za sowano na przedstawionych przez komitet kandyda- 

w źftdnćj czężcf rolnikom dostać się nie r o g k  S m o g ą !  fae lo n em , być | rów na n o .,e h  członków Towmcyotwa.
w takim razie należy im gdzieindzićj wydzielić 
odpowiedoićj obszerności i — i X ! ■ ‘ Art. 50. Po zejściu beztestamentowym wieczy-1

an>A O D nlłn ilrn  2 .1  -1! .

rozlega
wieczysto - czynszowy stawia

woianycn, prawo własności nłwtknnroi r - I " jiynu ją  l posroaKu ja -i •»—— “ - o  . zakładów wychowania
z prawem właściciela głównego S y  stoie sle r S a  człow!fka’ T pi^ 1 wlok*> do a‘ M ®d y ° l . a n  1 listopada. D z is ie js z a P e rs e n e ™  f l blS2?*SSek7ok“--“ 'e*? t0 Pl“ “  wy konan?R
zupełnym właścicielem osady. się reszto. Lud tym gwałtem dokonanym w domn bożym zawiera wiadomość z Neapolo z 31 pażdz., że JJ lk  ® 2okazuje , że samo jego  ogłoszenie 

przez władzę cywilny spowodowało zabór dzienni-

a się po kościele krzyk i wrzawa. I  otóż przed- jef.eli M ą  wcieleni do gw ardyi ruchomej. Od dni 8i\cze *ad°ej wiadomości, bo zreBztą m ogłaby być 
tujące onym przestrzenie ziemi, o ile ich włsści-1 umrze bez pozostawienia”  sriad k o h ip p có ^11̂ 0^  I s!,awia k° śclót scen6 niesłychaną w państwie katoli-1 , robotnicy w Neapolu z różoych gałęzi p.ze-1 telegrafem , którym  wiadomości takowych przesy-
ciel przy oczynszowanin nie osiedla, za zgodą o- pniach przez prawo cywilne do d 7 ipd»;r.,» ^  sto- ckiem: żandarm z amtsdienerem powiatowym, rzuci- P D ^ 0 n»c n>ę robią, żądając podwyższenia zapłaty z W arszaw y n Je można.

" T o c C r  ”  M  d' “ W * * " *  «PO I » 0 !anych. prapw„ własnoćci u t y S ™ C ' , “ E I J Z  “ 1 “  _5.,p»Srodk." 1 - 1 “  f t *  - L i S j r T S  £ * !  '

Jeżeli zaś osadnicy na to się nie zgodzą, grunta 
opust iszale podzielone będą na osady, byle nie 
mniejsze ja k  trzy morgi. Komisya ezynszowa z t i  
kich pustek, czynsz podług zasad z urzędu nsta 
nowi, a D elegacja  Powiatowa przez decyzyą czyn 
ność tejże komisyi rozpozna i zadecyduje.

Takie osady właściciel nowenai gospodarzami 
w ciągu lat trzech winien osadzić.

Art. 38. Przy separacyi z urzędu póltory m orgilżności 
nowopolskićj grunta żytniego, w miejscu na wy- ści

Toż samo m a m ib i . . .  „ j  • . do najwyższego stopnia był oburzony. Byłoby może w lesie D d la  Grotta je s t stu przeszło rozbóini PrZ6Z !̂ladz5 . . , ____ ________
czvnszowvrh a- mew? i wieczysto - przyszło doscen gorszych, gdyby nie wdanie się ks. Karcza I kó w, którzy napadają  na okoliczne wioski D zień-1!Ia  .rM owe&° przez w ładzę 'w o jskow ą,—  proje-
dnTków a do k tó r ^ h  m °Pnf zc?®Ey ch Przez .08a'  wikareg°. któfy na ten krzyk wcześnie nadbiegł, szar- nik Nazionaie  potwierdza, że dowódzca rlzbójni- DJ0' aby były zalożone: nniw ersytet w W arszawie

Włrl a aH Dj,CyCi  ? f był 1 Spokój przy- r f W Gr0CCa D ^natell° P ';,eSł w n ta rcT e  m a "  a  “ -w is k ie m  Szkoły Głównćj 0 czterech wy- 
nych nie zgłosi sie P }. F  dnak°wna bocheńska doniosła o tym ghano, w której padło trupem 80 rozbójników i dz,alach.: m edyczno-chirurgicznym , praw a i admi-

°  o _ S1v- wypadku do m-ezvdmm h Rknn,-»«« : j . A ___ . . .  . mstracvi. m a io m o ł^ « ,n -, _  :____

stawienie szkoły elementarnćj dogodne”m, zostanie I przyw iązane, t a k "zw y czT jn e^k rrn aT zT v czafn e  Poprzedzone było ustnem oświadczeniem francus- towe we wszystkich' m i M u I h 'V 'A r J - ' ' -  T 7 "

S t r f f i O S  rJ 2 % J L *  m m a a  i U k r o m e n o n e , i ć b / k i
za
zmiarze
przed urządzaniem 
żadna z nowo 
mnićj jak  3 morgi 

Również wspólność 
kami w raz e ich żądania zachowaną być może. Iże odpowiada" osadnikowi 

Art. 40. W razie zaniesionego ze strony osadni nej, i za szkody 
ków żądania o dokonanie podziału osad z urzędu, walności osady, 
wydzielona będzie dla każdego z osadników taka * — ~

I I ™ " S S W S d g w f s ź S ź I ■ k „• i— «*.^  -* * * * * *
w ypadnie z aamiennćj tych Sżytków wartości m ? m a  n ra w T  * d ^^przew idzianych, jących śród poważnćj ciszy, tych świateł płynących r wl i Ł  31 MŻdwęrmk3. Dziemuki z Nowego od rządowych władz wychowania wydanych. Cały

Art. 41. Podział O J i  o f f i o I p d f ^ S t ł i r , & £ . * * “  ™d° ‘ 6°.ttamieniem i,ód  noc,. N . f g ?  f f l  Pr°’ek '  w d o .lo w .i j
„ ,zo ,.„  o „ ™ .d ,o  o . .d „ ik. „ j ,  jeżeli s i ,  itaczćj I Art. 54. N iow oio, j . s ,  ..a d a ik o w i W L l  dooo .i, 3  f  ' ź a p o w E a ń j  ™ 7 ^ b ” T r m * ja ,d  króla

inne, 
.  kiedyś

w każdój gminie była szkoła elem entarna; proje- 
lrł" !“ zniesienie instytutu wychowania panien 

natom iast naw et rozszerzenie zakładu 
w wyższego żeńskiego w W arszawie. Wy- 

gdyż Fraucya kładowym językiem we wszelkich szkołach ele- 
-  O stataieI nientarnych, średnich i w yższych, bez żadnego o 
i połndnio- graniczenia ma być, w edług tego p ro jek tu , język
>n l a n a r n l i i  I nA loIri D . /\1 a lr f  łn r .  1 AJ n ..L  —   a • i   _______pogrzebowym i i  ’ ■ 1  t  Bf ’ , 08Zą 0 k ,5sce jenerała  polski. Projekt ten jed n ak  pozostawia dawny prze

an wszedł *rtylery«. ^ e ią g i  i 600 lu-1 pis ścieśniający wolność nauczania, gdyż nikt nie

z urzędu pomiędzy osadnikam i, 
pomiędzy sobą nie ułożą, może

z *>!• 8  bp«a r. od i matki. Po dokonanym obrz’ diie rozeszła B u d n a  1 łi.to p .d i
publiczność w największym porządku Pomimo tak licz- o T

podziału gruntów ornych kolonialnie lub na zajęcia wyłączonych, 
k ilka pól;

. Bundestag rozpoczął swoje posiedzenia po fe- 
ada (O. «. W.). Powstańcy u d e-lry ach  w dniu 31 października. Na posiedzeniu tćmi 'tV O m p r u  n n o 7 v  n r  rł OG. a  I UT„  _______ _____: j  _• l a   i  _____> f!a J^y fc?0,n^ cb/  . .  . , . . publiczność w największym porządku pomimo tak licz- L u V  ^ łów100D.®iły  O m e n  w n y  w d. 26 p y l  H annower wniósł projekt wiadomy o flocie nie-

ó) albo kolonialny, przez »yzn ,ozenie  dła każ-1 należy d o 'k ,V ,, ' .’ z y ^ ^ V ^ " ! ^  3 * . f - ! "  ^  M Ó f t T Ą S l W w

i s : Twśs&spBkiss. i 6 i;r66odpE S a r s s . . , . a *  1 1260 w ^ -»-»< — b ,Bawary?r z ? * ®
zabudowania c a d n ik ó w  każdego na swym wycb, na itąp i za wyrokiem  sadowym n rz e ^ m z e  r ^ w ^ a d 1' byli ,tró i»mi porzłdkn. K o i a r k l  m  .. IV,  L  S '* ? "  “ r*^lcllr

Art. 42. Jeżeli w skutek separacyi gruntów z u- stępujących razach:
rzędn, w ynikn ie po trzeba przeniesien ia  zabudow ań ’ "
osadników w inne miejsca, w tenczas przeniesie­
nie to, odbędzie się kosztem strony separacyę po­
pierającej.

Gdy zabudowania osadników okażą się niezda 
tne do przeniesienia, wtenczas bez względu czyją 
są w łasnością, właściciel m ajątku obowiązany bę 
dzie d> starczyć m ateryałów do budowli, wedle o 
znaczenia i szacunku z urzędu ustanowić się ma-1 rozporządzają, 
jących. Osadnicy w każdym  razie obowiązani będą 
dodać pomoc w zwózce m ateryałów i w pracy 
ręcznej. .

W ynagrodzenie za budowle lub za dostarczone Kronika miejsoowa i zagraniczna, 
m ateryały przez właściciela m ają tku , oznaczone 
zostanie w w ypadkach i w sposób artykułem  21 
przewidziany.

szkoły teehnicznój i p,

“\ id& « “ d"lk ”  opl“ ie • w b « » | ^ 5 S ^ i 5 S ,S l ^ b ^ 2 Ł 0. ^ 1 ?
O  gdy w gospodarstw ie do lego stopnia o p n iti P '

s ię , iż należne z osady ciężary nie będą mo- ku dowodów gl

Art 57* P r7 JnUÓvWnin ^ i» PędZar t- ł 4 • • W Stowarzyszeniu czeladzi rzemieślniczój rozpoczął
także do n m ó r  i i ! ! . . ® J 4 S0 7  8l° 8UJA 81ęl Dr- Skałkowski kars ^mowy wykładów naukowych.

, • , . . Wieczysto - czynszowych, dobro Oprócz licznie zgromadzonych członków Stowarzysze-

zapasy
mcyę.

K o t a r  31 psżdziernika (O. u. TP.). Powstańcy 
zdobyli ośm szańców Omera paszy pod Piwą 
w d. 24 października. Przednia straż tu recka u- 
ciekła, tylna zaś została odcięta i pobita. Tnrcy 
m ają przeszło 300 zabitych a 1000 ranionych. Ca­
ły umocowany obóz i wielka ilość broni zabrane 
zostały przez powstańców, którzy kilku ludzi u 
tracili.

wolnie zdziałanych, o ile też umowy inaczej nie
(D. c. n.)

nia, znajdowali się na pierwszćj prelekcyi przełożeni, 
protektorowie, tudzież grono dobranśj publiczności. 
Profesor na zagajenie skreślił program przyszłych na 
ten rok wykładów zimowych z zakresu nauk przyro­
dniczych. Mówił o zjawiskach natury w ogóle, budo­
wie świata i obrotach ciał niebieskich, następnie wy- 

K r a k ó w  2 listopada. Dziś jako w dzień Zadu- Imownie przedstawiwszy wszeehmocność i potęgę Stwór- 
szny, odprawiło się zwykłe coroczne nabożeństwo na cy’ wykaza* stanowisko człowieka śród otaczających
cmentarzu, a że pogoda sprzyjała, wielka przeto liczba g0 Bił 1 wPły«ów przyrody, a przechodząc do sfery 
osób udała się na to nabożeństwo. Odbywało się ono ucznć 1 °howiązków moralnych, zwrócił uwagę na sto- 
pod gołem niebem, albowiem kaplica cmentarna jeszcze snnek pojedynczych ludzi d0 całego spółeczeństwa, s

Tytu ł i V , — O prawach i obowiązkach wzaje­
mnych właścicigii i  osadników wieczysto-czyn- 

szowych.
Art. 43. Praw o sejmowe z dnia 1 (13) czer-1 Onmnege zgromadzenia pobożnych, słychać było naraz Ime “ iał. Przed sob4 ' zastósować się tak do koła 

» c  1825 r. nie . .  w i t a n i .  Sn W n 8 ż ó -  l t a J ki ° a * *  cen to rnych . Wiele osób

nieukończona. W ciągu nabożeństwa odprawianego wśród streścił obywatelskie ich P°winności. Nie małe zada- 
1 ■ - nie miał przed sobą, zastósować się tak do koła

Wieczystych z osad będących przedmiotem niniej^f15, *§ stronę, chcąc się dowiedzieć, coby się stało, 
szego ukszu.    -ŁT- - - Ł i-  a- a-u —  . . . .

Czynsz wieczysty bądź przez dobrowolną umo

połączyć zarazem wymagania naukowe i wyższe tajni- 
njrzaBo^zgraję^Iopaków^jak^bśhldła^dwóc^czyTrzech11ki ^ ie ję tn o śc i  odsłonić słuchaczom nienawykłym do
ludzi i kijami wymierzała sobie sprawiedliwość z a p r a - |pracy naukowój i nieposiadającym żadnych przygoto- 

We, bez względu na czas" w którvm  została za . wdziwe czy też domniemtine urazy. Roztropniejsi odwie- ^ awczych wiadomości. Zajęcie jednak widoczne z ja- 
w a rtą , bądź i  urzędu ustanowiony, je s t z istoty dli z^ aJ§ od tdJ swawoli, która się w gwałt publicz- ‘ sl“cJ an0* prZf . zło. godzin^ tro jąceg o  wy-
swej spłacalny w myśl srt. 530 kodeksu cywilnego. I ny przerodziła, a to tem smutniejszy, że w miejscu po- . 8 .' . serdeczność z jaką po ukończonćj pre-

Przez spłatę czynszu w myśl art. 8 ukazu z d. | święconem czci umarłych i podczas nabożeństwa. Pa-1 ^1 dziękowano profesorowi za bezinteresowny trud,
4  (16) m aja r. b. osadnik wieczysty staje się wh.- r§ znanych w mieście urzędników policyjnych, którzy z każdego roku poświęca im chwile innym uję- 
śeieielem znpdnym  swojej osady. Gdzie i dopóki czy prywatnie, czy z urzędu znajdowali się na cmenta-1te świadczyły, że p. Skałkowski dobrze
o nie nastąpi, stosunki między właścicielami dóbr rzu> n ê wcale nagabywani przez tłnm, lubo się i M ^ ! 1 temn odP°wiedział. Wykłady te będą powta-
fi osad ? * * * ** I - 2 . 1 : _____________a _ • rr « . • . . I r79P. SlP O .f i n io ri7 io la  m rrAtl7ma/»łi m ionoinrnvP.h.

mience 
dzone

Art. 44. W  osadach  w ieczysto - czynszow ych I cmentarzu, skończył się za jego murami i pod karczmą,
p raw o w łasności je s t  podzielone. W łasność isto ty  I Niebawem zjawił się na cmentarzu odddział wojska,
czyli g łów na (dom inium  d irectum ) do w łaściciela l lecf  i ut  było po wszystkiem. W  chwili jeduak gdy
dóbr, a w łasność użytkowa [(dominium utile) do w°Jsko wchodziło na cmentarz, inna zaszła katastro- W r o c ł a w  29 października. Dziś praktykowano ceny
osadnika należy. fa> ho się załamało rusztowanie z desek, na które na- UaBtępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy

tłoczyło się wiele osób, chcąc bliżej być kazalnicy, srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz laty). 
tymczasowo postawionćj. Nikt jednak jak słychać nie-1 " ' '
poniósł szwanku.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Arf. 45. Prawo propinacyi, polowania i rybo 
łowstwa, służy wyłącznie właścicielowi głównemu, 
je ż d i  osadnicy nie nabyli tych praw  z mocy przy­
wileju, nadania lub umowy.

" ł  ścieiel użytkowy je s t zarazem  właścicielem 
zupełnym budowli i tego wszystkiego, co się na 
powierzchni znajduje.

W szelkie użytki tak  zwyczajne jak o  i nadzw y­
czajne n ak żą  do niego.

Art. 46. Bez zezwolenia właściciela głównego, 
nie wolno wieczystemu osadnikowi rozporządzać 
? 8£ d\  w sposób mogący uszczuplić je j wartość, 
lub obniżyć dochody, ani obracać je j na użytek 
odmienny od tego, na ja k i przy oddaniu w posia 
damę była przeznaczoną.

Prawo korzystania z pokładów kruszczu, węgla, 
torfa oraz g i n y  i omów kam iennych, wyjąwszy  
tych dwóch ostatnich na w łasną potrzebę osadni­
kowi wieczystemu nic służy.

Skarb , o ile według art. 716 kod. cyw. jest 
w łasnością w łaściciela gruntu, należy w jednej po 
łowię do właściciela głównego, a  w drugiej do 
właściciela użytkowego.

Art. 47. Wieczy sty osadnik bez zezwolenia wła 
ścieiela głównego nie może osady ani jej części 
wydzierżawić, zastawić ani przelać na innego przez 
um owę, darow iznę, lub rozporządzenie woli osta 
tccznej.

Umowy i rozporządzenia przeciwne temu zaka­
zowi, będą samem przez się prawem nieważne, i 
nowy nabywca osady, do je j objęcia przypuszczo­
ny nie zostanie.

— Mowa Rektora Dietla przy otwarciu tegorocznych 
kursów uniwersyteckich niedaje spać spokojnie „Polen- 
tresserom , to jest austryackim Wolfgangom Menzlom.

ie mogą oni się oswoić z tą  myślą, aby uniwersytet, 
na którym przed siedmiu jeszcze laty niezasłyszano 
słowa jednego po niemiecku, nie miał być niemieckim; 
nie mogą zapomnieć zapowiedzi danćj przez jednego

przed. śred. posted.
Pszenica biała ....................... 90-93 87 76-82

o * ó łta ....................... 90-92 87 78-82
Ż y to .......................................... 62-64 60 54-58
Jęczmień ................................. 42-46 40 36-38
O w i e s ..................................... 26-28 25 23-24
Rzepik (za 150 funtów brutto) 230 220 184
Rzepak jary „ 190 180 165
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89 %

w. a. oprócz laty).
Biała p r z e d n ia .................................1 9 % — 20

„ d o b r a ..........................................1 7 % — 18%
„ śred n ia ..........................................1 2 % — 14T/4
„ p o ś led n ia ........................................ 9 — 12

Czerwona przednia . . . . . . - . 13% — 13%
„ d o b ra ....................................... 13 — 13 */4

ś r e d n i a ...................................11 — 12
poślednia 9 % — 10%

z profesorów niemieckich, że za lat dziesięć nikt funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1-67% kr. 
w Krakowie po polsku nie będzie umiał—  i za je- ' ’ ‘ '
dyny grzech p. Ministrowi stanu, a grzech śmiertelny 
poczytują, że poszedł za reskryptem N. Pana w liście 
jego do hr. Gołuchowskiego pisanym w d. 20 paźdź.
1860 r. J e d e n  z nich przybrał sobie też do serca mo­
wę Rektora Dietla i obchód otwarcia kursów tegoro- 
cnych, a w zaciekłości swój pisząc do Pressy, wziął 
togi uniwersyteckie za kontnsze i żupany, birety zaś 
doktorskie za konfederatki. Autor tego listu nie jest 
zapewne profesorem geografii, bo inaczój, niegadałby o 
Polsce od Niemna do Dniepru; nieumie po polsku, bo 
zapewne nie cytowałby w cudzysłowach mylnie słów 
Rektora; niezna stosuuków krakowskich, inaczój by 
bowiem nie twierdził, że mieszkańcom Poznańskiego
n' t f / T  myśl nieprzeszło uczęszczać na uniwer-| W e n e c y a  1 listopada. Wczoraj wieczór N. P a­
sy e ra ows i dla tego że jest polskim; albowiem ni zaszczyciła teafr obecnością swoją. Za wdaniem 
my my sami z Poznańczykami słuchali nauk w tutej- się rounicypalności teatr oświetlony był rzęsisto, 
szym uniwersj tecie. To co o szanownym Rektorze i N. Pani pow itaną była za ukazaniem  się swojem 
o jego osobistości mówi, ten korespondent, zbyt jest oklaskam i pełnemi zapału, który się ponowił gdy 
nikczemnem, aby zasługiwało na odpowiedź w dzień- muzyka zagrała hymn ludu, a  następnie, gdy N. 
niku. I Pani opuściła teatr.

Przegląd polityczny.
Depemn ieUarajicm&-

W tej chwili ja k iś  pogodny powiew w iatru po­
litycznego czuć się daje od strony , gdzie trak tu ­
ją najw ażniejszą spraw ę w państw ie austryackiem , 
ja k ą  je s t spraw a węgierska. Groźna nota przed 
kilkom a dniami w Gazecie wiedeńskiej zamieszczo­
na z doniesieniem o zawezwania Prym asa, aby 
się wytłumaczył z listu, który napisał do kancle­
rza i który wprzód w ydrukowano w gazetach w ę­
gierskich, zanim go kanclerz mógł przedłożyć N. 
Panu; następnie surowe zagrożenie munieypiom 
i korporacyom, jeśliby nie dały pomocy przy roz- 
I isywaniu i wybieraniu podatków stałych nakaza­
nych patentem z d. 12 października; nakoniec 
wystąpienie adm inistratora żupaństw a peszteńskie- 
go i w ykrojenie z protokółów posiedzeń magi 
Strato tych uchwał, które rząd uznał za uchybia- 
jące kazały się domniemywać dalszych groźnych 
kroków. Tym czasem  przyjęcie jakiego doznał Pry 
mas u N. Pana nie okazuj?, aby mu chciauo dać 
urzędową naganę. Owszem odbyła się audyeneya 
bez udziału kanclerza, a mówią, że skutkiem  jej 
ma być powrót do r. 1847, rychłe zwołanie se j­
mu, przeznaczenie Arcyks. R ajnera na palatyna, 
a nakoniec, że w ministeryum nic jeszcze niesta- 
nęło pod względem organizacyi W ęgier w duchu 
kunstytaeyi z d. 26 lutego, a tem mniej, aby 
chciano zaprowadzić stan wojenny. W szystko to 
a t -li są tylko domysły; ju tro , pojutrze m ogą zu- 
lełnie inne krążyć: my jed n ak  zapisujem y to ty l­
ko co w obecnej chwili znajduje się na po 
wierzchni.

Jen. Sm hozanet odjeżdża, p. W ielopolski zostaje, 
o t)  nowa zmiana przy sterze rządu; lecz to je 
s tcze  w niczem nie jest zm iana systemu. Czyż 
p. W ielopolski nauczony przeciez doświadczeniem 
będzie chciał zostać w rządzie z  systemem woj­
skowym i z jenerałem  rosyjskim  na czele rządu? 
Czy nawet zostawszy sam, będzie miał s łę, a na 
wet czy będzie ruiał chęć i wolę do zupełnej zmia­
ny systemu, do przeprow adzenia autonomii naro 
tiowej całkow itej? czy się nie zaspokoi koncesyami 
które potrzeb narodu nie m ogą w zupełności za- 
dowolnić? Na to ostatnie pytanie, dotychczasowe 
postępowanie przez siedm miesięcy D yrektora W y­
znań i Oświecenia, niekorzystnie odpow iada; lecz 
oby ono było m ylną odpowiedzią!

Cokolw iekbądźjdodziś dnia w niczem nie zmieniło 
się bezpraw ie żołnierstwa panujące w W arszawie 
i w Królestwie. W praw dzie nadeszła podobno od­
powiedź od Cesarza rosyjskiego wzywająca p 
Wielopolskiego, aby zachował swoją posadę. Lecz 
stan  ostatecznej samowolności wojskowej, nieod- 
woła y  i niezm ieniony; srogie rozporządzenia me 
cofnięte; wojsko obozuje po ulicach, napada i 
więzi przechodniów, aresztowania po domach trw a­
ją . Kościoły i szkoły zamknięte, wymiar spraw ie­
dliwości żołnierstwu oddany, nawet dziennik rzą ­
dowy ogłaszający projekta reform konfiskowa­
ny, a  cóż dopiero mówić o w ykonaniu tychże re 
form.

Anarchia i starcie w rządzie rosyjskim  w W ar­
szawie coraz większe; i arbitralność w ojska targa 
się na wszystkie inne w ładze i n a  wszelkie usta­
wy. Jen. Suchozanet kazaw szy zabrać na poczcie 
dwa razy Dziennik rządowy, uwięził na odwachu 
członka komitetu cenzury a  redaktora gazety rzą

ko stawieniem trudności usiłowaniom pruskim  
względem utworzenia floty dla siebie kosztem sk ła­
dek z całych Niemiec.

N a tćmże posiedzeniu Kobnrg nalegał na roz- 
strzygnienie wniosku darm stadzkiego, aby  się 
Związek niemiecki zdeklarował, czy związek naro ­
dowy niemiecki m a być uznany za legalny lub 
nie, i zalecał reformę Związku niemieckiego w du­
chu m rodow ym  z przypuszczeniem reprezentacji 
ogólnćj Niemiec.

Gdy na wschodzie i w środku Europy w ypadki 
szybko następują i ruch się bynajmniej nie zw ię­
ksza, w zachodnich państw ach cisza i dość regu­
larny rozwój, a dzienniki nie zaw ierają  wiadomo­
ści o żadnych w ypadkach , lecz tylko pogłoski o 
różnych krokach dyplom atycznych. Między innemi 
niektóre dzienniki paryskie pow tarzają ciągle po­
głoskę o propozycyach, jak ie  rząd francuski uczy­
nił, czy ma uczynić austryackiem u względem spra­
wy weneckiej; lecz dodają  mało praw dopodobną 
* ieść , że dla tych układów  ma być posłaDy do 
Wiednia K siążę Magenty po swym powrocie z Ber­
lina. P ow tarzają  także wieść o bliskim zjeżdzie 
Cesarza anstryackiego z królem pruskim , dodając, 
że król p rask i natchniony jeszcze wspomnieniami 
z Compićgoe, będzie czynił przedstaw ienia, iż w 
razie wojuy we W łoszech interw eniow ać nie mo­
że na korzyść Austryi. Tymczasem dzienniki wło­
skie W8zelkicmi sposobami s ta ra ją  się przekonać, 
iż Włochy nie m ają jeszcze sił do rozpoczęcia tej 
* ojny i spełnienia zamierzonego program u. Jak i 
ich w tem cel? trudno odgadnąć; m niem ają nie­
którzy, że dla pow strzym ania usiłow ań party i go­
rętszej.

W iadomości z Carogrodu nadeszłe parowcem 
pocztowym 31 października do Tryestu, są  z 26 
października. J a k  zwykle nie mówią one o sp ra­
wach najw ażniejszych, to jest o walce toczącej 
się między wojskam i tureckiemi a  powstańcami her- 
cogowińskimi, która szczęśliwy dla tych ostatnich 
obrót bierze; o sporze Porty z S e rb ią , żądającą 
między innemi uznania dziedziczności tronu serb­
skiego i o sporze z Mołdo - Wołoszczyzną pragną­
cą uzupełoić zjednoczenie obu księstw. Mówią tyl­
ko o powrocie posła anstryackiego barona Pro- 
kescha do Carogrodu, o założeniu linii telegrafi­
cznej między Bejrutem a Alepo, a wybuchu cho­
lery w Bagdadzie, o kilku mianowaniach w św ię­
cie urzędniczym tureckim i o ułaskawieniu Izm a- 
ila paszy.

W iad o m o śc i z Aten sięgają do 2 6  pażd. Opo- 
w iadąją o procesie przeciw Diozosowi oskarżone­
mu o zamach na królowę, iż został odesłany przed 
sąd p rz y s ię g ły c h , a  inni pięciu współ-oskarżeni, 
uwolnieni. Prokurator apelow ał przeciwko temu wy­
rokow i. W greckiej Izbie deputowanych przedłożo- 
no kilka ważnych w niosków  do ustaw . Poseł wło­
ski Della Rocca był 2 4  pażdz. w tym charakterze 
przyjmowany przez królowę grecką.

Ostatnie depesze telegraficzne ,.C*a»u ‘
W i e d e ń  2 listopada wieczór. Dzisiejsza wie­

czorna Gazeta wiedeńska zaprzecza  doniesieniom 
dzienników zagranicznych, t y c z ą c y m  się rad  u- 
dzielanych Austryi przez obce gabinety w kw estyi 
w ęgierskiej, jakoteż co do układów a  odstąpienie 
Wenecyi. Wiener Co rrespondenzutrzym u]e, że an i 
Tavernicus Majlatb, ani Judex  Ganae hr. Apponyi 
nie podali się do dymisyi i takowej też nie o trzy­
mali.

Antoni K tobukow ski, r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y .



CZAS z Niedzieli 3 Listopada 1861,

Kurs papierów pnblicznych i pieniędzy

K rak ó w  2 Listopada
Banknoty polskie u  100 rfr. now. . . . zip. 
Buble obrączkowe agio . ,
Talary praskie za 150 zlr. now...................talar.
Srebro nowe......................................................... zlr.
Półimparyały ro sy jsk ie ..................................... »
Napoleondory 2 0 -fr......................................... ......
Dukaty holenderskie w ażne....................... .....

i  auBiryackie • • # # # • • • • •  s 
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. ,

n u  n » Da waI' >nłt* *
Obligacye indemn. z kuponami . . . .  „ 
Potyczka narodowa z r. 1854 bez kup. . ,
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 80% ■ 
D sty zastewne polskie z kuponami . . zip.

348 
1 1 1  

73> 
137 

II  26  
10 95  

6  47 
6  55

at — 
80 — 
69 50  
79 60  

1 6 7 i  
1 0 1 1

(telegraf-)W ie d e ń  Z  Listopada
5% M e ta lik i ....................... .... ...........................
5*/, Potyczka n a r o d o w a ...................................
A kcye banku naród,  .........................

„ banku k r e d y to w e g o ..........................
Srebro.  ......................................................
Londyn 10 funt. szterl..........................................
T>n5atjpnioHvTicŁV . • •

W ie d e ń  31 Października.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5  V.M etaliki na wal. austr...............................
5 °/, Potyczka narodow a.............................
»%  M etaliki na mon. konw.............................
6 ObBg.  indemniz. niżsidj Austryi .  .  .

•  węgierskie . . . .
« chorw. slow. ban.I ł .

* 7 .
»%
*%

galicyjskie . 
bukow ińskie 
siedmiogrodzkie

5%  „ |  innych krajów k o r ..
5%  Potyczka nowa w e n e c k a .........................

L i s t y  z a s t a w n e .
5% banku naród. 12 miesięczne . . . .
a 9  9  3  letnie . . . . . .
ę 9  9  1 0  letnie . . . . . .
9 9 9  losowane w waL austr.

4% Tow . kredyt, g a l ic y j s k ie ........................
P o t y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy p o t. slurb , z  r. 1860 całe . . . .
9  ,  9  Z r. 1839 całe . . . .
.  ,  ,  z r. 1854 na 4 '/ , • • •

B ilety rentowe C o m e .......................................
Losy zakładu k r e d y to w e g o .............................

,  tryeetnkie na 41 ..............................
,  żeglugi par. na Dunaju . . . . . .
,  K sięcia Esterhazego na 40 zlr. . . .
,  K sięc ia  Salm  , 4 0  ,  . . .
,  K sięcia Paliły , 4 0  .  . . .
,  K sięcia Clary , 4 0  .  . . .
9  Hr. St. Qenois , 4 0  ,  . . .
,  Miasta Budy , 4 *  ,  . . .
,  K sięcia W indischgrtu  2 0  ,  . . .
9  Hr. Waldstein ,  2 0  ,  . . .
,  Hr. Keglewicaa , 1 0  ,  . . .
A k c y e  b a n k o w e  i  p r z e m y s ł o w e .

Akcye banku naród, austr..................................
9  zakładu kredytowego . . . . . . .
a  żeglugi parowćj na Dunaju .............................

,  kolei północno] Ces. Ferd.......................
,  9  rządowej . . . . . . . . . .
a ,  zachodniej Ces. E lfb .......................
9  9  Pardubickidj . . . . . . . . .
,  9  N a d c isa ń s H ż j ...................................
,  9  P o łu d n iow ej........................................
,  ,  G a licy jsk ie j ........................................
K u r s a  z a g r a n i c z n e  ( 3 m iesięczne). 

Amsterdam 1 0 0  zł. hol. .  .
Augsburg 100 zł. nadreó. . .
Berlin 100 t a L .........................
Frankfurt a. M. 1 0 0  zł. nadr.
Genua 1 0 0  lirów piem. . . .
Hamburg 1 0 0  marków . . . .
Lipsk 100 tal. . .  9  . . .  .
Liwerao 1 0 0  lirów . . . . .
Londyn 1 0  funtów.......................
Paryż 1 0 0  f ranków. . . . .

W  a l n t y .
Cesarskie k oron y .........................

,  pół korony . . . .
,  dukaty ca  wagę . .
,  ,  obrączkowe .

Złoto a l m arco  . . . . . .
N a p o le o n d o r y ..............................
Suwereny . . . . . . . . .
F r y d e r y k i.......................................
L u id ory .........................
Suwereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjsk ie....................
S r e b r o .................................. ....

,  kupony .............................
Talary zw iązkow e........................
Pruslpe btleT  kasowe. . . .

żądają płacą
342  
109  

72j 
136  

U  10 
1 0  80  

6  39  
6  47  

83  —  
79 — 
6 8  50  
78 50 

1G5J 
lOOj

zlr.
66
79

177
137
137

G

e.
25  
95

20
26  
75  

55

o 3 
£ 3
1 5

7

^  4
i »■2 3

h  e

60 50 
79 80 
66 —
87 ŁO
67 75
68 75 
te 75 
64 75 
64 75
88 — 
93 50

100 
102 -
95 — 
84 90 
79 50
82 — 
113 50 
86 — 
17 25 
118 25 
123 50
96 —
97 50 
37 — 
36 75 
36 6') 
36 25 
36 — 
23 25 
23 — 
16 25
740 — 
177 80 
416 -  
2012 

272 — 
162 — 
117 50 
147 — 
231 -  
166 60

116 -
116 25

I

L »  ó w  30  P aździernika.
Dukat h o len d ersk i.....................................................

,  austryacki. . . . . . . . . . . .
Półimpcryał r o s y js k i................................................
Bubel r o s y j s k i . ..........................................................
Talar p r u s k i . ...............................................................
L isty zastawne galic. bez kupon. wal. austr. .

» » 9  9  w mon. kon.
O blig. indemn. bez k u p on ........................................
PożTOrka nar< dr-wi- S— kuron.......................   .

W a r s z a w a  29  P aździern ika.
P ó łim p e r y a ły .................................................
Obligi sk a rb o w e .................................   . .

k u p o n ..................................
L isty zastawne II I  o k r e s u ....................

kupon

W r o o ł a w  1  L istopada.
Banknoty aostryackie w mon. nowej . . . .
Polskie bilety bankow e............................................

,  listy zastaw ne...............................................
Poznańskie listy zastawne 4 % .............................

» » » 3 j % ....................................
Obligi kolei krak.-tzlązk.

rubli

rubli

60 40 
79 70
65 80
86 50
67 —
68 —
6 6  Z . 
64 -  
64 25
87 —
93 —

99 50 
101 —
94 — 
84 70

81 80  
113 -  
85 75 
17 -  
118 1 0  

122 50 
94 50  
96 50  
36 50 
36 25  
36 -  
35 75  
35 50  
22  75  
2 2  60 
15 —

739 — 
177 70 
414 -  
2021 

271 50 
161 50 
117 2 i  
147 — 
230 — 
166 -

115 75
116

jom ir Starzyński w I. dóbr do G alicyi. Robert Pecker kupiec 
do W rocław ia.

HOTEL SASK I. R okosow sk! Adam, J ózef Pietrzyeki, B -  
dmund Słanow ski, C z a r n o m s k i  S tan isław  obyw. z K rólestwa, 
Konstanty Lipowski. Jaruntowski Nepomucen, Tadeusz bar. 
L ipow ski, N ow otna W iktorya ob. z Galicyi. Ignacy W ierzej- 
sk i architekt, Aron K le lf  kup. z W arszawy.

W yjechali: Rooco Prataloogo do Lwowa. A d olf Quirsfeld, 
M ieczysław  Madan, Stanisław  Oleksy. Sew eryn W e iy k , W ła ­
dysław  Jabłonow ski, Józefat Kaluski, Moohnaoki Józef, W ła ­
d ysław  Radziejowski ob. do Galicyi. Hipolit K oszutski, C i- 
tn e ra k i  W incenty, L udw ik; Bajer, Stefan Chwalibóg, Józef  
P ie trzyek i, Edward Stanowski, B okosow ski Adam, W ład y-  

r  „ ze* k i, Borkiewicz Sew eryn, Romuald Busooai, 
Lisicki Bolesław do K ró le s tw a .

J1ÓTEL DREZDEŃSKI. Eugeniusz Jordan Stojow ski w ł.  
dóbr z Galicyi. Ursyn Napoleon Sarnecki ob., Jan Snlatyński, 
Józef Hempel w łaśo . dóbr z K rólestwa. Artur D ziegielow ski 
w ł. dóbr ze Skotnik.

W yjechali: Edward Homolacz w ł. dóbr do Gnojnika. K le­
mentyna Jonakowska obyw., Alina Puchalska w ł. dóbr, Ju­
stynie Rneicński ob. do Galioyi. D z'egielow ski Artur w łaóo. 
dóbr do Skotnik.

HOTEL ROSYJSKI. Jan Kempiński w ł. dóbr zo Szozuro- 
wy. Jan Brzeski, Hieronim Majzel obyw. z K rólestwa. Alfred 
Bogusz ob. z Rzem ienia. K. Maitinek ok. kapelan ze Lwowa.

116 50 116 2*

102 —

137 80  
54 20

< 8  96

6  57
6 66 
« 63 

10 99

137 50  
137 5>
2 6} 
2  5 }

102 —

137 75 
64 10

18 90

6  65 
6  64  
6  62

10 96
19 5
1 1  50  
11 23
13 8 6  

11 27  
137 25 
137 25 
2 Łj 
2  4 i

f
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Ż A Ł O B N E  N A B O Ż E Ń S T W O
za dnszc

zmarłych Towarzyszy Sztuki Drukarskiej,
na które Krewnych i pobożną Publiczność za­

prasza się.

I n s e r a  t y *

Ogłoszenie literackie.
W  Drukarni ‘CZASU* w Krakowie drukuje 

się  obecnie Dziełko
pod nazwą: ( i 175-3)

Wspomnienia lat ubiegłych
jest to dwu tomowy P a m i ę t n i k  poczynający 
się roku 1 8 0 9 , a kończący na czasach obecnych  
Obadwa tomy ozdobione będą 1 6 m» litografowa- 
nemi i kolorowanemi rycinami przedstawiającemi 
ponajwiększćj części sceny z życia garnizonowe 
go i obozowego byłych wojsk Polskich z czasów  
W . Księcia Kostantego i wojny 1 8 3 1 , na oba­
dwa tomy, z których Iwszy wyjdzie z pewnością 
w pierwszych dniach Grudnia r. b., a lis' w  pier­
wszych dniach Stycznia 1 8 6 2  r. przyjmuje przed­
płatę z upoważnienia autora A dm in isłracya  •CZA­
SU'* w Kwocie 3  złr., po wyjściu zaś całego dzieła 
cena podniesioną zostanie na 4  złr. w. a.

6  64
6  56 

11 30  
2  18  

7
79 — 
84 — 
67 25
80 —

91 18
32

U  99 I -  
-  21, 

70 25 69 75

3V°
P a r v i  30  Październ ika.

Konsola
L o n d y n  3 Października.

6 46 
C 48 

11 10 
2 15 
2 4

78 — 
82 — 
66 25
79 —

5 78

P r S n u m e r a z io n s - E in h d u n g
auf die in W ien erscheinende politisch-nazionaliikonom i

sch e  Z e itu n g ;

„VOLKSSTIMME"
Zentralorgan fur autonome und nazionale

I n te r e s s e n ,
d tn n  ftlr W lsscnschaft, L iteratur, Kunst, Theater, Musik, Han­
del, Industrie, Moden, Gewerb?, Oekommie, geistige und m a­

teriale Arbeit.
Behufs der thatkrafiigen allseitigen Befftrdorung der allgamei 

nen Wohlfahrt.
Mit ausscrordentlichen musikalischen, Mode- und anderen illu- 
strirren Beilagen, in Vcibindung mit enigen Pramien und son- 

stigen Begiinstigungen fur tammtliche Atonnenten 
Spezielles Organ mehrer Institute und Veroine.

M otto: Volkesstimme — Gottesstimme.
B egriinder, E igenthO m er und veran tw ortlicher R ed ak teu r: 

Prof. Franz Anton Rosenthal,
Mitglied mehrer gclebrten GesselLchaften, Akademien, 

Vereine &.  &.
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Pociągi osobow e na kolejach żelaznych. 

Odchodzą:
•  K rakowa  do W ar»«atcy 7 rano ~  do W iednia  i Wro

cłatcia  7 rano ; 3. 15 po południu ~  do O straw y  
(p r /e i  Bngumin (Oderberg) do P rus) 9. 45 rano ~  
do R zeszo w a  5 .3 5  r a n o ; ~  do P rzem yśla  10. 30 
rano; 8. 40  wieczór; do W ieliczk i 7. 20  rano 

a W iednia  do K rakow a  7. rano; 8. 30 wieczór.
1 Ostrawy  do K rakow a  11 rano.
* G ranicy do S zcza k o w y  6. 30 rano; 2. 6 po południu.
•  *■«makowy do G ranicy  10. 15 ran o ; 1. 48 po południa

7. 56 wieczór.
* ******otoa do K rakowa  2. 25 po południu —  z P rzem yśla

7. 15 rano; 8. 15 wieczór.

Pr z y c h o d z ą :
do K rakow a z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 aieczór =  z Wro- 

c<awia 1 W arszaw y  9. 45 rano ; 5. 27 wieczór —
27 wieczóf— z^n* Bo*nram (0 lle r"t r g ) i  P ius 5. 

-•/ g .7 “ * R zeszow a  8. 40 wieczór; — z P rze -  
an0; 3 p° południu; z W ieliczk i 6.

do R ze szo w a  * 11 Pr« 4  południem. =  do P rzem ysia  6. 48 rano, 6. po po)udnin_

Przyjechali od o 1 Paździem. do 2 Listopada.
HOTEL POLLERA. L . W olff pry**-. tu .se  kupiec

« P ra t .  Franciszek Roth z ew iz d o "0* ■ Galioyl R o W t Pcc 
k e r  kup, « Lyonu. Emerych T arczyńsk i, Leon bar. LipoW8ki) 
Bnjnmir Starzyński włażc. dóbr, 8- u*̂  M*“.ndBr
Skrzyński ob., J . Lerch dzierżawcz * OeJwP  Molonik 
P*łoom. a Pruz. Joanna Naimska ob. z W arszaw y, Hugon 
Bel-upt w ł. dóbr z Tarnowa. . .

W yjechali; Oskar Ignatiew w ł. dóbr do Hosyi- Karol Leon­
hard  kup. do Berlina. Alfred hr. Łoś w łaó. dóbr do Bobina. 
W ilchelm Mikieta, Justyna Benoe, W ojciech Kalinowski, w łss. 

■dóbr, Francuzek Hath zawlad. dóbr. Emerych T arczyński. Bo-

U a u p t z w  e h :  W ahrung der vollkommenen Gleiclibcrecht'gung 
eller Nazionalitaten, Yolksstamme, KOnigreiche und L an­
der des Osterreichischen Kaiserstantes, damit ein jedes K0- 
nigreich soinen cigenthiimlichen Verhaltnissen, Wtinschen 
und Bedilrfniasen gerecht werden ktinnte.

'  Katbolisch, legimistisch, liberal, to-

nn^ - iiich ’ — •■•iw .

W b M h a f t ™ S h ^ n ^  * -

NB. Ffir polnische Patrioten.
D er Begrunder und Redakteur der W iener „V oiksstim m e“ 

h i t  es sich zur besonicren Aufgabe gemacl.t, der heutrutage 
so hochwichtigeu ^polnischen F ra g e “ d c grósste Aufmerksam- 
keit und dio innigste Theilnabrne zuzuwenden. E r wird mit 
Muth und E atschLssrnheit nach bestem Wissen und Gewisscn 
fhr die heiligen Kechte der um das Christenthum und die Z i- 
vilirazion hochveidienten grosser, tnpfern und durch vielo Vor- 
zttge sehr ausgezeichneten polnis<hen Nazion einstchen Sein 
hochster Stole, sein grdsstes Glhek wird es sein, wenn ea ihm 
gelingt, auf gesetzlichem friedlichem W ege sein Scherficin ju r  
wtinsehecswerthen LOsung der p. lnischen Frage beitragen zu 
EOnnen. Bei Behandlung der j oloischen Frage — auf reli- 
g 'tse r  und leg!timer G.undlage — w»rden alle Ewentualit&ten 
genau ins Auge gef sst, un die g e r e c h t e n  Wflnsche der pel 
nischtn Patrioton gebtihrend bertlksichtigt. Polen hat noch ei 
ne schOne, cine grosse Zukunft, denn es hat einc erbabene, 
welthisioriscbo Mission zuerfQllen. Die Interessen der rOmiseh 
kstoiisehen Kircbo, der Weltfriede das Gleichgewichf Europas, 
die Macht tel un,- Oesterrcichs die B eh.uptung Dcutschlands 
sis mitteleuroj a i-tha  Grossmacht, ja  sogar die Begiiiadung der 
legitimea italieni chen l onfOderation, hftngen gewiss rum grO s- 
ten Iheilo von der g'ii-klichen nationalen Lósung der polni- 
schen Frage ab. D i1 s 1st unsere ion-gsto Uiberzeugung. Die 
Auseioandersezung undM otiviruug ders,lben kann nur Gegm  
st nd eigener A uf a tie  s ,in , welche wir in unserem Blatte 
ehestens verOffentlichen werden — Móge vorlaufig diese An- 
deutuog geniigen um uus daa sehnlichst gewtlnschte un.l zu 
unserer Unternehmung auch dringend nóthige Vertrauan der 
lenkenden, von echt patrioti.chen Gefdhlen durchdrungenen 

Polen zu era erben. F tlr ihre gefalligen Mittheilungcn, s j  wie 
ffir ihre grossmttthige Unterstttiung unsers Strebens werden 
wir uus stets denkfcar bezeigcn.

P r S n u m e r a z l o n s p r e l s e :
Fur die Kronlander mit portofreier Zusendung: 

Ganzjahrig 16 fl, Haibjahrig 8 fl., Monatlich 1 11. 
4 0  kr.

Die D auer der P ran u m eraz io n  w ird  von dem T ag e  
gerechnet, an  welchem  die e rs te  N u m m er zu geste llt oder 
versendet w ird, so  d a ss  N iem and irgendw ie  beeintrah- 
tigt w erden so il, indem  ein Jed er fur den bezah lten  
G eldbetrag  die en tsprechende A nzahl N um m ern  erhalten 
w ird.

I iis e r a tc  w erden sow oh l in deu tsch er, a ls  a u ch  
m den g an g b arsten  frem den S prachen  b eso rg t.

fP'.e ^ • T . H erren A bonenten  erhalten allsogleich por- 
» . I ei E '.n E x em p lar des au sfu h rh ch en  P ro g ra m m e s  der 
ganzen Unternehmung.

i f  d^ zlon  UT«1 A dm in istrazion  : „L eop old -
stadt, C zerm ngaase Nr. 5 7 .

W  D rukarni „CZASU.®
(1210-1-3)

W  Kom isie księgarni J. Milikowskiego we 
Lwowie wyszedł poemat, pod nazwą:

KIEJSTUT o..,
jest po wszystkich księgarniach krajowych po 

cenie 2 złr. w . a. do nabycia.

k s i ę g a r n i a
i Wydawnictwo dziel katolickich, naukowych i rolniczyc 

W KRAKOW IE
przeniosła się na drugą stronę rynku, do pałacu 
hr. Feliksa Mycielskiego, przy rogu ulicy św  
Anny i W iślnej, obok Uniwersytetu Jagiellon 
skiego. —  Główny wchód do księgarni jest 
z rogu rynku i ulicy św. Anny.

Przy księgarni 
i w tym samem lokalu, m ieścić się będą bióra 
i składy domu Komisowego Krakowskiego z wyj 
śc.em od ulicy W iślnej obok banku i kasy 
Głównćj. (1198-2-6)

Zaproszenie do dalszój przedpłaty na 
pismo malownicze p n

„PO STĘP11
k t ó r e  z  d n ie m  1 P a ź d z ie r n ik a  r . b . r o z ­
p o c z y n a  Rok IU i  w y c h o d z i  trzy 
razy n a  m ie s ią c  t. j .  k a ż d e g o  5 , 1 5  i  2 5

W ierne swym zasadom, pismo to i nadal roz 
wijać będzie wszelkie pojawy postępowe spraw 
spółecznych, ekonomicznych, przemysłowych, ar­
tystycznych i politycznych.

Przedmiotem P ostępu będą: Rozprawy nau­
kowe. Najnowsze wynalazki i odkrycia. W iado­
mości z nauk przyrodniczych. Sztuki piękne. Ży 
woty sławnych spółczesnych Polaków. Kronika 
polityczna. Humorystyka. Tekst ozdobny liczne- 
mi drzeworytami.

Zjednawszy sobie współpracownictwo zaszczy 
tnie znanych w  św iecie literackim autorów  
artystów, sądzimy wraz z przesyłką w  zupełno­
ści odpowiedzieć nowem u zadaniu pisma naszego.

Przedpłata wraz z przesyłką wynosi rocznie 
6 złr. (5 rub. 0 6  '/2 kop. — 4  Tal.) półrocznie 
3  złr. 5 0  cent. (3  rub. 2 tal.) cwierćrocznie 
złr. —  Prenumeraty przyjmują wszystkie stacye 
pocztowe w Austryi, Prusach i Królestwie polsk 
dla prowincyi zabranych: Ekspedycja gazet w  War­
szawie, a w ogóle: (1173-3-12)
Redakcya Postępu w W iedniu, Alservorstadt 102

W  tejże Redakcyi jest do nabycia „KARTA 
POLSKI;“ cena 3  złr. ( 2  rub. sr.)

85 8 6

W KRAKOWIE
przy ul. Grodzkiój N .85,

ma zaszczyt polecić szanownój Publiczności, 
swój now o założony Skład

gotowój Bielizny

U trzym uje tak że w ie lk i S k ła d

Dywanów Angielskich, 
P I a i d ó w 9

KOŁDER (jedwabnych, wełnianych 
i flanelowych),

1 1 . P .

’P o łą c z o n y  z tym  H an d lem

ZAKŁAD SZYCIA
przyjm uje w sz e lk ie  ja k  n a jw ięk sze  ob- 
sta lunk i i w  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  

w y k o n y w a .
C e n n i k i  B ie lizn y  (p r z e sz ło  1 5 0  ro z­

m aitych  g a tu n k ó w ), na żąd an ie  franco 
się  p rzesy ła ją . (999- 5-)

85 85

o b w i e s z c z e n i e .

a d
1 A*

uprz.
A i l L l C .

LUDWIKA

C . k.
h o l u j

KAROLA
podaje niniejszem do publicznśj wiadomości, że  na przestrzeni tejże kolei między

P r z e m y ś l e m  a L w o w e m
obejmującój stacye:

M e d y k ę ,

k o ś c i s k a ,
S ą d o w ą  W is z n ie ,
G r o d e k ,
K a i n i e n o b r ó d *

I f f l s z a n ę  i  

L w ó w , "
rozpocznie się dla publiczności:

z dniem 5go Listopada b. r. przewóz osób, zaś
z dniem 15go Listopada b. r. przewóz ciężarów.

Począwszy od tego czasu odbywać się będzie przyjmowanie podróżnych, przyjmowanie i 
oddawanie pakunków (tłómoków) przesyłek pospiesznych i ciężarów —  po wszystkich stacyach

l^pak unek * tak o Z Wyj'?,kl8m Kamiennobrod"> gdzie przyjmować się będzie tylko podróżnych^ 

Również ustaje dotychczasowy bezpośredni obrót towarów m iędzy

Przemyślem a Wrocławiem 
* d n i e m  1 5  L i s t o p a d a  r .  i» -m?

a natomiast rozpoczyna się takiż obrót między

Wrocławiem a Lwowem.
W iedeń dnia 2 0  Października 1 8 6 1 .

(1192-3)

vPBOim SSIOUTfflI
m m

w Wiedniu.

wywcsególnjone medalom „agrody na paryekiej wy.tawie iwlata 
» . w roku 1856-Główny skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem" (zum Storehl 

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złj- 25 c w »
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wvnadLwi,' . i

czność, niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących sie podziękowań ° , 0ni° n% S!!,Ute,' 
części wielkiego Państwa cesarskiego, dowodzą najdetalicznićj, % proszki S^ S y  dągłych S S f  
n ach, mestrawnościach 1 zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek cierpieniach Ł  1  J 
serca, nerwowych bólach głowy, uderzenach krwi,
skłonności do histeryi, hipohondryi, długoi trwającej do wvmiot itn n«ri i *iemill6J PrzJ
zostały najlepsze rezultata okazywały. ^   ̂ ^  ' 1P’ 2 DajlePsz^m ^ ]ń e m  używane

z i ’JL T X w2 ihby»T r 8*  ■ s*:diickie
1'ubliczności nawet moim .fałszowanym podpisom opatrzone s?1 a ™ tem T p'oiodu  S f f  
sttva co do powierzchnej formy s w ś , fatwo z moim wyrobem zamieniane by i  I  
to przestrzegam od kupowama tych fałszywych proszków z nadmienieniem. 
proszków seidlickich przezem m e wyrabianych dla
opatrzone a ,  moją marką zastrzegającą, i moim

groszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u l v e r “
t e g o  p r o s z k u  u t r z y m u j ą :

w Biały, p. Keler'* aptek, i p. J  Berger— to Brzeianach. p. Józef Źminkowski

I
u e r g e r -  1a ur%e%anacn, p. Józef Źminkowski i n U n

p. J . C tarnik

w  K aliszu  p. F. Hildebrand — w  K ołom yi, p. W . Kupfermann 
tnb itt — w  L im anow ie, p. A. Muller — w  Nakuwie, p. E . Malńr —

Schnirch — w Dohromilu p. A. Grotowski —

J. Fisohbaeh — w  J a ro s ła w iu  p. J  Rohm— 
p. J. zachariasiowicz — w  K ry n ic y  p. II. Ni­

le N asicxy  p. A. Mernyeh V  w  K o w y m -S q c z l' 'o ~ K o StBrk i ó J ^ Z m ~  m analle™ y 'k*ch, p. J. Lipaohit* -  
w O święcim ie  p. W. Fulaeiek -  «, P o Z Z r z I T f S .  S o h l e . i . ^ r -  WJ° 7 *  “  »  jfow ym T argu  C L .u o r -
oItalski — w  P rzem yślanach  p. 8t. Midlccki — w  Radoszunie- n W  u  l>P' ń ' /e t*ohl“‘ 1 8 y °  * P- E- Ma­
ui S a m iorze , p. Kringaeisen— te Sanoku p. J. Karewioa — o  ’ 1, R ozdoley. Edw. Koroberger —
Grotowski — se Stan isław ow ie, p. Tomanek, -  w  S tro ju  p NussenbUu'*’ »  T  ™ / ~  w  Be<’ren‘m ieście  p. A. 
tinek i Spółka _  w  T arn ow ie , p. J. J z h ,  -  ,e T or u ,“J o  A Q M M t * “  *lU\  A Morawet. i g. l Tw»p ̂ FoUn’p se—1 1

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olej trapowy z wątroby miętnsowói
naJ8ku teczn iej azy  gatunek tranu lekarskiego z BERG EN w Norwemi

piersiowych^”  u ? o w y T r sm o f f i0 f t  2 3 f f i ł ° ! u S i £ ? ? L e S t  “ "  słabościach
i reumatyczne, również j U  i ohronieane w y r ra ty  a ^ r y  ”RaChitiS “ UaJzasUr' “l“ « Cierpienia podagrycine i 

K ażda B a s ,k a  d la  różn icy  od innych g a tu n k ó w  T ran u  w ,trob i*ue*o , opa trn o n . je a t m o j, m a r k ,  o o h ran ia -

t A  M n l l '  Z l r 'i L° ~r Pół butelki 1 z i r • w- a- wraz z instrukcyą u żvw an if))
f M o l l ,  ap tek arz i fab ryk an t w y r o b ó w  ch em iczn y ch  w  W ied n iu  N. 5 6 2 , „

jaoą i moim podpisem.
Cena całój butelki

(N adesłane).

„ Oesłerreichische Zeitungu zawiera w Nr. 109 na 
stępujący artykulik: „Los postępuje spiesznie;" lecz 
może jeszcze spieszniej postępuje duch naszego czasu. 
W szystko się teraz używa prędzej jak pierwej, w szy­
stko się prędzej zu ży w a , jak przedtem. Dla czegóż by 
w łosy na naszęj głow ie miały stanowić wyjątek? Jeżeli 
najtęższa pomada „MEDITRłNA" p. M . M ally  w Wie­
dniu, (w K r a k o w i e  do nabycia w handlu p. J ó z e ­
f a  J a h n a )  tąj niedogodności skutecznie zapobiega, 
obowiązkiem jest publicystyki by to uwzględniła, a 
szczególniej p ł c i  p i ę k n e j ,  która tę w łasność jak 
nąjmniąj postradać sobie życzy, czarodziejski środek 
pana Mallego jak nĄjmocniej poleciła. (737-14-27)

W Strusowie w obwodzie Tarnopolskim
(1179-3) jest

Ogier i 10 Klaczy stadnych
ręki do sprzedania.

Bliższą wiadomość udzieli pan A . Kostiha ka- 
syer w Strusowie, poczta Mikulince.

i  GDHF10VIC2
W KRAKOWIE

zaszczyt
i

oznajmić szanownej Publiczności ,  iż Panowie FlUu Hann 
S yn ow ie  w W IE D N IU , założyli w j ego Handlu 
przy u l i c y  G rrm lzBilćj I r ,

Wielki Skład komisowy
DYWANÓW i OBIĆ na MPJII.E

z w yrobów sw ych c. k. uprzyw. fabryk 
= -  . p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  =

Prócz tego Skład ten zaopatrzony został wielkim wyborem
świeżo sprowadzonych

Dywanów Angielskich,
kąp n a  łó żk a , p rzy k ry ć  n a  s to ły , k o łd er  w eł­
n ia n y ch , kOCÓW w ęg iersk ich  i t  p .  po cenach

jak najtańszych. 031-12)

R ząd ica  D rakam i, Antoni Rather,


